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' 
Za najwirkszy zaszczyt i chluhr obecnego wie­

ku poczytać naleźy stan kwitnący sztuk i umie­

irtnośc-l. Nagły ich wzrost tak dalece wpływa na 

udoskonalenie fabryk i rtkodzieł, iź nieledwie 
sądzlć mozna, źe takowe najwyźszego szczebla 
doskonałości i wykształce1iia dosirgnąć potrafiły. 

Błogi wpływ trwałego pokoju, którym sir 
, świat cieszy, mądra i dobroczynna opieka Rządów, 

pobudza wszystkie/i jakini bądź zaJ·mujących sir 
przemysłem, ahy nie ustając w swycli poźytecz­
nych dz'lałaniach , i zaszczytnie dąźąc do wspól­
nego celu, wszelkiemi sił1ami starali sif wyrobom 
rąk swoich , lub teź płvdom swego przemysł11 i 
pracy , nadać taką cechr doskonałości, jakaby 
nic do zyczenia nie pozostawiła. 

W śród tak chwalebnych dązności wszystkie/, 
nieledwie klas spółecze1tstwa ludzkiego , duch u­
lepsze1i i źądza podnlesienia industryi, musiały 

takźe przeniknąć i do zagród wieJ·skich, aby zwró-
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cić ulvagę na tak szacowny prodttkt gospodarstw 
wiejskich jal,im jest wełna, i nadać sztuce jej 
czyszczenia , ( mianowicie przed strzyzą owiec J 
większą doskonałość, a niźeli ją dotąd pos1,-adała. 
W skutku wifC tego, z wirkszą jale niegdyś gor­

liwością wzirto sir do mycia Wt!łny naszych po­

prawnych owiec; wprowadzono w uźycie zupełnie 
nowe metody i nowe ułatwiające śroclki. Gdy 
u nas znacznie sq upowszechnione owczarnie, sto­
sownie wirc do m'ieJ·scowych okoliczności swieźo 

wyszł'e dzieło przez Pr:ofessora Kalilert dla go­

spodarzy bardzo pod tym wzglr,dem uźytecznem 
bytlź sąclzę. Z rady przeto redakcyi Ziem'ianina 

przekład takowego w irzykt,. polskir!m na widok 

publiczny wychodzi· • 
• 

• 

• 

• 

, 

• 
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~opóki grubo-wełniaste po owczarniach 
chodowano owce, a celem cl1odowli ich 
była nie sama t)' lko wełna, lecz oprócz 
11iej przedmiotem uwagi były skóry na o­
dzież potrzebne, mięso na pokarm, a łój i 
mleko do innych uźytków słuźyły; dopóty 

C • • • , • tez mycie 1 czyszczenie przeznaczoneJ na 

sprzedaź wełny, więcej było obojętną rzeczą 

dla właścicieli, owczarzów 'i handlujących 

wełną; i dla tego w ówczas poprzestawano 
• 

-na mecha11icznem jej oczyszczeniu za porno- . 
cą zw)·czajnego mycia i pławienia, bez uźy­
cia ciał obcych i ich działania na włos wełny; 
nie troszcząc się bynajmniej: ani o własności 
wody przeznaczonej do mycia wełny, ani tel 
zwaźano na siłę powinowactwa cząstek w 
niej zawartych, do tł11stości wełny i br11du 
tejźe. 

r z • 
Polskiej AI~a c 11 Niinr"k 

-~·UOT 



Taltie zupełnie proste postępowanie, pr·ócz 
małych odmian , było ciągle w uzyciu od 
Karola W. (~=~) aź do naszych czasów; w 

których postęp kultury, rozgałęzienie po­
trzeb ·i wzrost zbytków, dał początek ule • ., 
pszeni11 i uszlachetnieniu owiec, a to przez 
sprowadzenie tak zwanych szlachetnych 
ras , skoro więc najgłówniejszym celem 
chodowli owiec, stało sic; produkowanie jak 
najcieńszej wełny, posiadającej wszelkie inne 
przymioty tal{ dalece, źe teraz zdaje się ta 
gałąź przemysłu stanęła na swym kulmina­
c·yjnym punltcie- odtąd takie gorliwie za­
częto się starać , azeby wyprodt1kowaną 
wełnę przez skuteczne pranie i czyszczenie, 
uczynić najkorzystniejszym z produktów 
gospodarstV'v" wiejskich. --- Wszyscy zate1n 

I 

trudniący się chodowlą owiec, lt1b handlem 
wełną, zwrócili szczególnie swą uwagę na 
strzyi i mycie owiec, aźeby przez dokładne 
ich wykonanie, jak najczystszą i najpiękniej-

(*) Wiadomo ze Karol W. jalto Prawodawca swy1n pod­

dany1n aalecał chodowlę owiec (Be1·bica1•itia) 
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szą, oraz vvszellriemi innemi przymiotami 
obdarzoną otrzymać wełnę. 

Uzywany powszechnie sposób mycia 
w zi1nnej wodzie, przez tak zwane pławienie; 

.. 

uznany został po więltszej części za niedosta-
teczny dla ulepszonych ras owiec; - inne 
więc sztuczne sposoby miały lepiej celowi 
odpowiadać; a to ocz;·szczając wełnę z brudu 

· dol{ładniej, a niźeli sama czysta "'·oda. -

Wypadek ten zwrócił w lrrotce na siebie 
uwagę spekulantów, własnego tyll{o szuka­

jących zysku; - zaczęto podawać róźne · 
sztuczne, drogą chemiczną przyrządzone pro­
szki i dekokty, przeznaczone na dodawanie 
ich do wody lub ł11gu mającego słt1źyć do 
mycia wełny ; te to proszki według ich 
przywidzenia, miały być non plus ultra 
wszystl{ich. inn)'Pch sposobów m:}rcia. - Po­
wszechna manija prania wełny opanowała 

gospodarzy chodując)rch owce; zaczęto 

· sprowadzać przez Tryest i inne handlowe 
miasta, ogromne massy korzenia ułatwiajq­

cego pranie wełny pod nazwą: korzenia 
wschodniego. ---- W niel{tórych ltrajach np. 

i 
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w Węgrzech i Szląsku, zaczęto ich zaraz t1-

zywać do prania wełny i cienkich wyro­
bów wełnianych, o czem tez ekonomiczne i 
polit)""Czne pisma donosiły. Jak z początku 
w świecie handlo~)-n1, tak później w krótce 
i u chodujących owce, korzenie te znane 
były pod nazwisl{iem ingredyencyi roślin­
nycli do pr,ania słuźących. 

W Czechach tal{Źe, ~ chociai nie wpro­
wadzono ich w powszechne uźycie, to przy­
najmniej robiono z niemi próby, które mniej 

~ więcej pomyślnie wypadły. Kupcy w Pesz­
cie zaczęli prowadzić temi l{orzeniami zna­

czny handel, polecając swój towar po wszy­
stkich pisn1ach i gazetach, jal{o pewny bar­
dzo środek, nadający wełnie blask, miękkość 
i piękność; a dla większego przekonania 
okazywali mnóst\VO atestów o ich skl1tecz­

ności świadczących. Uzycie tych ltorzeni 
uznawali oni za nowy zt1pełnie W)rnalazek, 

chociaz późnie_jsze badania wielu innych, 
przekonały, źe jaź od dawniejszych czasów 
w Hiszpanii, Włoszech i innych krajach, · ko­
rzenie tal{owe były w u2yciu; nazwanie ich 
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tylko h)~ło nieznane. Nowe to niby odkrycie 
ściśle zachow)·wano w tajemnicy: PP: zaś Prejs 

flel<.sch i Strasser, z których kazdy o pier-
• 

wszeństwo swego sposobu ubiegał się, bezu-
stanną między sobą toczylisprzeczl{ę; jednak­
ze podług opinii powszechnej, wszystkie po­
da11e przez nich sposoby, było jedno i toz samo. 

Teraz dopiero nowe te sposoby prania, 
stały się przedmiotem ciągłego zajęcia dla 
gospodarzy i handlując)" Ch wełną, dla ga­
zet zaś i pism gospodarskich niewyczerpa­
nym artyl(ułen1- dla tego tez nie od rzeczy 
będzie, jeźeli na zakończenie tej histor)'~i 
mycia wełny, gospodarzom którym czas i o­
koliczności wiele czytać niedozwalają, doda„ 
mJr jeszcze uwagi jakie w tym względzie 
poczJrniono, i niektóre spostrzeżenia nasze. 
Udzielimy to WSZ)"'~tko w krótkim zbiorze, 
dla 'postawienia ich· w rnozności sądzenia o 
całym postępie i manipt1lacyi. · 

Przy głębokiej znajomości rzeczy, przy 
doświadczeniach na dojrzałej opartych ro­
zwadze tych męzów, którz)- się nie ledwie 
całe źycie chodowlą owiec i zatrudnieniami 
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związel( z nią mającemi zajmowali; zbyte­
cznem zapewne będzie wspominać, źe sor­
towanie wełny i połączone z nią roboty nie 

mogą być wyłącznym udziałern trudniącego 

się chodo,v lą owiec, jak niemniej źe w zakres 
jego powołania nie wchodzi przygotowanie " 

wełny w tal{i sposób, jalr fabrykant stara się 
ją otrzymać, tak aźeby ona pod względem 
białości i czystości nic do iyczenia nie po. 
zostawiała. A zatem gospodarze dla osiągnię­
cia zatnierzonego celu w myciu wełny, nie 
powinni porzucać naturalnych i powszechnie 
-znanych sposobów, achw)~tać s·iębardzo stu-
cznycl1, podanych w nowszych czasach, nie- , 
lctóre bowiem z nich nie zalecają się ani sto­
sownością i prostotą, ani tez łatwem wykona­
niem i pomyślnym skutkiem; raz dla tego, ze 
z wielo połączone s9 trudnościami, powtóre, 
źe duzo pracy, czasu i kosztów Wj-rmagają, 
a pomimo tego jeszcze, aby WSZ),.stkie te 
zabiegi pomyślnym uwieńczone być mogły 

skutkiem , potrzebahy wiele techni~znej 
wprawy i róźnorodnych wiadomości, które 
nawet obce1ni dla gospodarz)· hydź mogą . 

• 
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A.źeby zatem właścicieli owczarni naszecio 
go kraju uwiado1nić o tern wszystkiem, co 
w ciągu ostatnich lat pod t)7 m względem 

w świecie produl{cyjn)·m i handlującym 

weł11ą zaszło; a moze na \tVet aby tych, 
którzyb)~ mieli chęć i skłonność spro-

" hować cóś noV\rego w tym przedmiocie ; 
wstrzJ,-mać od kosztowny·ch i bez owocnych 

, • d , e d ,, c dosw1a czen; uwazamy za rzecz osc ważną, 
dać i1n o tem potrzebne objaśnienia. 

Tym końcem , zanim przystąpin1y do 

samej rzeczy; postanowiliśmy wprzód zrobić 
niektóre 11wagi nad wszystkiemi w ogó lno­
_ści, a w szczególności nad roślinnemi środ­

kami, skutecznie na mycie wełny wpływa„ 

jącemi ; a to pod względem przyrodzonym 
i przen1ysłowym; wiele bowiem z nich ju~ od 
niepamiętnych czasów, uźywa się w wielu 
odległych nawet krajach do prania materyi 
wełnianych, szali, ubiorów, strojów i t. p. 

Kaźda nowość robi wraźenie, rzecz na­
wet stara niech po wielu latach z zapomnie­
nia wydobytą będzie, podobnieź zwróci po­

wszechną t1w~gę i za nowość uznaną zosta-

• 
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nie - takim tez sposobem z lcolei rzeczy te 
tak zachwalane v.T dzisiejszych czasach spo­
sob)· czyszczenia wełny, do tego stopnia ścią­
gnęły uwagę gospodarzy i producentów 
wełny; ze uznaliś1ny za przed1niot dość wa­
źny, doltładnie zbadać czy cala ta rzecz 
jest w samej istocie takiej u·agi, jal{ to dotąd 
mniema110 i czy z uzycia podawanych spo­
sobów moze1ny· się spodziewać tak wiell{.ich 
przysług pod względem dobroci, pięl{ności 
i trwałości wełn)·, jalr nam to wierz)·ć lta­

1 za110. , • 

Aźehy być w mozności dol{ładnego są­

dzenia o l{aŹd)~In sposobie postępowania przy 
1nyciu owiec, lt1b prar1iu wełny, naleź)· znać · 

przedewszystkiem: 
' A) przyr„odzenie i własI)óŚci wełny owczej,' 
B) rodzaj zaniecz)·szczenia . nal{oniec 

C) starać się o dokładne ile 1noźności oczy­
szczenie wełny, i oddzielenie wszelkich 

ciał obcych, juź to przJtlegających do 
końców włosków, jt1z wciskających się 

.. pomiędzy nie, oraz o wyprowadzenie 
brudu i nieczystości. ·· 
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Co do A. Prof. Chevreul okazał; ie oczy-
szczona dokładnie, i za pomocą dyst)·loV\'anej 
wody, tłustości pozbawiona wełna; właściwie 
z czterech składa się części : , 

a) z tłustości która w zwyczajnej tempera­
turze stanowi ciało stałe, dopiero na 
602. termometru Cels~usza (stustopnio­
wego) przechodzi w stan płynny; 

b) z innej tłustości która na 15° tegoz . , . 
termometrt1 topie się zaczyna. 

~) istoty włóknistej , która jest główną 
' ·częścią składową wełny. 

d) kwasu siarkowego rozcieńczonego , 
(wodnego), który często staje cię prze .. 
szkodą przy farbowaniu wełny. 

Dalej okazał Chevreul, źe runo meryno-
• sa zaV\T1era: 

istot ziemnistych . . . . . . 26,6. 
pierwiastku tłustego rozpuszczal-

nego w wodzie . . . .. . 52,74. 
pierwiastku tłustego . . . . 9,97 • · 
czystej wełny . . . . . . 51 ,25. 

100,00 . 
• 
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Oprócz tego przel{onał się Chevreul, źe 
ilość siarki znajdt1jącej się w wełnie 46~ 
wynosi, i ze znajdt1jące się tamze przypad­
kowo sole miedziane, mają własność farbo-
waną wełnę pozbawiać ltoloru. , 

Przy tern wszystl{ie1n w niepranej V\'eł­

nie, znajdują sic; jeszcze niel{tÓre cząstki 

zieJnne, chociaź nie chemicznie, to przynaj­
mniej mechanicznie połączone, które lubo 
są bardzo miałkie i drobne, jednal{Źe nadają 
wełnie niejaką twardość w dotknięciu. 

Co do B. Zanieczyszczenie f.ti~elny pod 

względem własności ciał, które przylgnęły 
do ,vłosów wełny jest : powierzcho.4'ne i 
wewnptrzne, czy li mechaniczne i chemiczne. 
Stąd więc dla oddalenia ciał obcych i bru­

du, wynika potrzeba uźycia środl{ÓW me-
chanicznych (jak czesanie, płukanie i t. p.), 
albo tei istot chemicznie działających, które 
łącząc się z pierwiastkami zanieczyszczają- ~ 

cemi, czynią je rozpt1szczalnymi w wodzie, 
lub pozbawiają je zupełnie główn e go ich 
siedliska jakim jest tłustość . 

.. 



17 

Wełna fllerynosów w dystylowanej wo­
dzie prana tak długo , dopóki płyn zupeł­
nie c·z71·sty nie pozostał, W)·dała przy pier• .. 
wszej próbie wodę zafarbowaną, por1iewai 
zawierała pot z wełny; mętną zaś była z 
przyczyn)- znacznej ilości c~ąstek zien1nych, 
które wełna w pocie zawiera, a które w cza­
sie prania do wody się dostały. 

W eł11a "'Typrana do zupełnej czystości 

w d.yst)'·loV\1 anej wodzie, miała ltolor szaro"' 
czer"'1 ony, zwilgotniała się z trudnością, a 
w dotl{nięcit1 okazywała znaczne ślad)· tłu­
stości. Po W)"'Ciś11ięciu jej pomiędzy po­
dwójną tel{turą rozgrzanem źelazem, poV\·sta• 
wały mocne plamy, lttóre w powietrzu nie 
niknęły, poniewaź pochodzi-ły z istoty tłu­
stej nie tnogącej si9 ulotnić. 

Tłustość którą Chevreul za pomocą go­
rącego Alkoholu z v.rełn)~ wydzielił, skła„ 

dała się z dwóch innych istot, l{tóre z przy„ 
czyny swego róźnego stanu sl{upienia Ste­
arynie i Olejnie odpowiadały. Oznaczył je 
nazwiskiem StearJ·ny (łój z wełn:y;) i Ela-

2 

• • 
\ 
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j·eryny; (olej z mydła), lecz one róźnią się 
od Stear-yn)· i Olejny wielw bardzo-4 wła-

, • •# • • • r • snosc1am1J, n11anow1c1e terµ ~ zei się przez 
~lkalia · im)·dlać nie, dają•. 

Stearyna topi sic; na 60°, Elajeryn,a juź 
na- 15°.1 płynną się staje„ Objedwie nie 
zmieniają- kolorowych papi.erów. Przy, o­

znaczenit1 ilości substąncyi tłustej, którą 

zawier•a wełna w dystylowanej wodzie, pra­
na·, i= prz,y 100° wysuszona dziwić się nie 
wypada, je,zeli: ta tłustość do 20, 8§' zawsze 
si-ę w we-lnie zatrzy1nuje. Leez zdaje się ź•e to 

nie ma (niejsca ,v weł.nie merj·nosów. 
€o się tyczy wełn)~ pranej w wielkiej 

ilości, spostrzegamy źe Alkohol zaledwie 
o,o5 substancyi tłustej z niej odciąga. Sltąd 

wypada, ze si<; traci około 17§- przez po­
~tę{lowanie ; któremt1 się poddaje wełnę 

przed prz9dzeniem i farbowaniem. 
Teorya jest następująca: uźywając do 

wełny jedynie czystej zimnej wody, tylko 
się pot z niej oddziela. a który rozpuszczać 
się daje. Tłusta zaś substancya trzyma si~ 
mocno wełny, a zarazem cząsteczlci zie1nne 
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i 11ajdrobniejsze ziarneczka piasku pt'ZY so­
bie zatrzymuje. Te to ziemne mniej wię­
cej zafarbowane eząsteczki J udzielają do­
kładnie wypranej i tłustośęi p02bawio11ej 
wełnie, właściwą białość. · . 

' 
W tetnperaturze od 60° -75° przepe-

tniała wełna, V\yszystkie jej gatunlti znajdu­
jące si ę w handlu, bywają powszechnie za­
maczane w wodzie, która si ę przez doda­
nie amoniakalnej uryny, w<;glanu sody, 1py­

dła lub czasami nawet cząstek wapienny~Ji. 
alkaliczną· robi. Po 10-15 mir1utach pierze 
się wełna mocno w koszach, lub przed~iu­
rawion),.ch naczyniach n1iedzianych, ktprę 

w bieźącej wodzie zanurzane być powinny. 
Woda zawierająca węglan sod}-, z wełną 
praną w d3rstylowanej wodzie, twarzy na 

~ 

zimno e1'!1-ulsyą, jakiej CZ)"Sta wodą śladu 

nie o·kazuje. 

Pierwszy od weł1)~ oddzielo':}yi płyn, 

osadza istot~ ziemnis_tą, która w 3lkoholu 
~uźo stearyn·y i e.lajeryny zostawia. ){ę-tąJ 

, zaś z. osadu zlany i· do suchości~ oqpąro~ 

https://rawion),.ch
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wan)· płyn, podobniez w alkoholt1 jeszcze 
więcej ich wydaje. 

Wełna wyprana w zimnej dystylowan~j 
wodzie, następnie zagotowana w zwyczaj­
nej do 75°, tworzy w niej pewien rodzaj 
emt1lsyi; poniewaź w istocie mała cząstka 
substanc)·i tłustej wodzie udzieloną została. 

Cecha wełny pozbawionej tłustości : 
Wełna pozba,viona tłustości UV\1 aźana przez 
mikroskop, i porównana z wełną tłustą te­
goź samego pochodzer1ia, bardzo się od niej 
róźni; pierwsza bowiem ol{azuje walcowate 
włókna, których brzegi nie są czyste, lecz 
małemi krupkami obsadzone, druga zaś po­
dobnie~ okazuje walcowate włókna z po-

,przec~nemi prąźkami, brzegi zaś ich są bar­
. · dzo czy st~. 
· · · Wełna taka, jaką ma1ny po wymyciu jej 
na · zwierzęciu, zawiera jeszcze pot, bruna­
·tną i tłustą substancyę, l{tÓra ją broni od 

·' 
„p)uli, .. dla tego 
~· ' ,, 

chcąc wełn~ dłuźszy czas 

• 
.. .zachowywać, 

• 
. nie naleźy pozbawiać tego 

~ pot~ prze~ pranie. .Vauqnelin rozkładając 
__ ,., pot;., .- 1i~~lazł go' po większej części złoźony 
-11
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& mydła potaiowego, z którym octan potazu, 
mała ilość węglanu potaźu, ślad tylko chlor. 

ku potaźu, siarkan wpana, zwierzęcy won­
ny pierwiastek, cokolwiek węglanu wapna 
i brudu połączone były. 

J m wełna cieńsza, tern więcej potu za­
wiera; zwyczajne gatunki ma ją po 55~. -
W wełnie jagnięcej merynosów, znalazł 

Chevreul przy dokładnym rozbiorze 58,8%, 
to jest 52,8 rozpt1szczalnych, 26,0 nie roz­
puszczalnych istot. 

Odłączenie potu. Odłączenie potu od 
wełny ( desuintage) t1sl{utecznia się za po­
mocą mi~l{l{iej rzecznej wody, z dodaniem 
¾ do .;. przegniłej uryny, ogrzewanej w ko­
tle nad ognie1n na 5o O do 60 °. Węglan 
amonialtu z uryny powstały, ułatwia roz-r 

puszczenie potu i część właściwego tłuszczu 
wełny w emuls)·ą zamienia. Następnie wełna 
się wycislta, w wodzie wrzącej myje, i na 
lasach w cienistem miejscu suszy. Zrobiono 

postrzezenie, źe uskuteczniając pranie w ma­
łej ilości wełny, sa1n pot jako istota my-

• 
• -
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dlasta, działa na tłt1stość w.ełny i . ułatwia 

jej rózpuszczenie. 
Leoz działanie to wody, zawierającej 

cząstki potu, szkodliwym weł.aie być moźe, 

skoro wpływ jej aź do zbytku przedłuże­
n1y; pc;cznieje: :howiem, ~aczyna się dzielić 

1 
• traci • na mocy. 

Przyczepiające się i zaniecz)"SZczające 
wełnę istoty, mogą być mineralnego, rośliq„ 
nego i zwierz<;cego pochodzenia, np. w pier• 
wszym razie wapno, glinka, pył krzymion­
ki; drobny piasek, ziemia roślin11a, nawet 
istoty 1netaliczne któ1„e z reźnych. maści, jak 
np. masci blejwasowej, l11b z roztworów 
jak np. wody gulardowej, przy leczeniu 
świetzht1 lub pat'chów i innych wyrzt1tów 
skuvnych t1źywane, do ~-ełny z łatwością 
się dostają ........... w drllgim przypadkt1, są tyllto 
po większej części wolne, przyczepiające · 
się ciała, zanieczyszczające wełnę np. plewy, 
prochy sienne, nasienie trawki pi6rowej, 
(stipa), łopianu (arctit1m lappa), liście, · kol-. 
ki, szpilki drzew iglastych i t. p. - w trze­
cim razie takźe mogąlbyć zwierzęce źyjące 



i 

' 

• 

• 

i niezyjące ciała, które ·tkwią w wełnie, 

jakim bądź sposobem z nią połączone by­
wają, np. klesze~ owcz,~ (hippobosca ovina), 
kleszcz psi (acarus r.icinus), tu.dzieź strupy, 

·łuski, oleje, tłustości i t. p. 

Jal{. dalece wełna przez ·mechaniczne 
środki jako to czesanie, szczotkowanie, sku­
banie i t. p. od. ob~ych ✓.istot oswobodzonc1 
być moźe, wcale nie wspominamy, waźniej­
sze bowiem clla inas jest dokładne r,vskaza­
nie sposobów czyszczenia wełny z brudów. 

-
Bodzaj'e zanieczyszczenia fti'elny. 

Brud wełny czyli ona zanieczyszczenie 
runa, przez któr}· takowa nietyike ·swą pi~­
kną białość, ale ezęsto nawet swą ·miękkość, 
spręźystość, kęd~ierźawość, giętkośc, połysk 

powabny i t. p. ' u,t1~aca, bywa, albo: 

a) pórtVieri-chowny, słabo przylegający 
i włos wełny po części niejaką po­
włoką zewnętrzną otaczaj·ący, albo 

h) wi~cej ·«'ściskający się iw substancyą 
włosa, ·lecz 'zawsze daj~cy ·się mecha~ 



nicznie od tłustości wełny oddzielić, 

" ąlbo nakoniec 

c) tworzący ścisłe połączenie chemiczne 
z tłustością wełny, a czasem nawet 
z samemi jej włoskami, i v, nią z tąi 
tłustością wściskający się. 

Oe zyszczan ie. 

Do czyszczenia wełny z brudu potrzeba: 
a) zamoczenia wełny w wodzie albo wy­

płukania jej w takowej 
b) kiedy brud przez połączenie się z sub­

stancyą tłt1stą, stał się niedostępnym 

dla wody, wypada uźyć takich istot, 
któreby olejne, lub olejno-źywiczne 
cząstlti wraz z brudem od wełny od­
dzielić mogły - w ostatni1n razie 

c) szczególniej wtenczas, kiedy właściwa 
tłustość runa sama przez się jest gęsta, 

ciągła i 1r1azista, a zanieczyszczenie jej 
jest natury oleistej lub Ź)·vvicznej, albo 
od kwasów i soli mineralnych , tu­
dziei od r6źnych farbników i t. p. po· 
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ehodzi w tym razie takie chemiczne środ­

lti są potrzebne, któreby z temi istotami 
oddzielne połączenia tworzyły, a tem 
samem aby je rozpuszczalnemi i łatwiej 
się oddzielić dającemi czyniły. 

Wybór Wody . 
• 

~ ~ajpierwszym i najpowszechniejszem wa-
runkiem prania wełny, jest dobra i do tego 

celu stosowna woda. 
Woda najuźywańsza i najskuteczniejsza 

w praniu wełny, powinna być nietylko 

czysta i jasna, ale zarazem i miękka, to jest 
bez kwasu \vęglowego, i o ile moźności V\' Ol­

na od okry żelaznej. 
T)·m warunkom nailepiej odpowiada 

woda deszczowa lub śniegowa, woda rze­
czna i niel{tÓre wod)· stojące np. stawy, 
lttórych dno piaszczyste a nie błotne, i po­
wierzchnia nie poJ<:rJ·ta zielskiem np. rzęsą. 

Wszystl{i1n wyźej wspomnionym sposo­
bom przeciwną jest tak nazwana woda 
tr•arda. 
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Leuchs wspomina, ze w aiel{tórych ma. 
łych hagr:1ach, szczególniej w tał{ich· które 
,v lesie W)-sychają i trawą porastają, two­
rzy się z 1--ozłoźonych roślin, istota natury 
rn)-dlastej, a w sku.tk11 tego i woda takich 
bagien posiada własności czyszczące, roz­
puszczające, i z 1cor.zyścią do prania wełny 
i wyrobów wełnianych uźytą h)-ć moźe. 

Czasarr1i oddziela się z wody rzecznej 
i stawowej szczególni~j na wiosnę, w miej• 
scach gdzie woda się odbija, np. prizy ta­
mach i prz)· spadku gdzie odpływa; tu­
dzieź przy sl{ałach i zakrętach gdzie się 

kierunek łamie, pewien rodzaj istoty my. 
dlastej, a l{tóry się w postaci piany mydła. 
nej okazt1je i przy 11zyciu. do prania dość 
skutecznie działa. 

W)"horna takźe do tego cełu jest w'oda 
niektórych gorących źródeł, jalt np. Bur­
scheid pod Akwisgranem (Aachen) i kaźda 
woda która przez zgotowanie kwas węgla- ' 
wy wy<lziela, a cząstek ziemnych i meta-

, 
licznych po większej części się pozbyła ........ 
Na koniec każda woda rzeczna, nawet naj ... 

• 
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twardsza źródłowa i st11dzienna, która przez 

. stanie czystą i zdatniejszą do prania się stała. 
Tal{ nazwane t-c1varde wody, które z po• 

wodu sw)rch cz2ści składowych mydło roz­

kładadają, najmniej do tego celu są zdatne­

Zawierające zaś cz.ą stki zelazne, szczególniej 
do prania są szl{odli we, wełnę bowiem· fa,r­
bt1ją na ŹÓ·lto lt1b czerwono. 

Pra"\\·ie kaźda źródlana istt1dzienna woda, 

1nianowicie z pol{.ładów wapiennych gór wy­
pływająca, jest twarda. 

Jm potrzeb11iejszą i sltuteczniejszą do od­
moczenia brudu, jest woda mi ę ltlca, tem wa„ 

źniejszą do płukania wełn)· jest czysta 1nięk­

ka i SZ)?bko płynąca, przy cze1n i mechani­
ctne sposoby, to jest mycie rękan1i, narzę­
dzia1ni, tarcie, naciskanie i lekkie uderzanie 

dłonią, jal{o l<:onieczne do czystego wypra­
nia V\rełoy uwaźać naleźy. · 

Aby ułatwi~ przy pł1:1l{anill wełny, roz­
puszczenie w wodzie brudu n1ocno osadzo­
nego w tłustości, słt1zy bardzo sl{utecznie 
wiele istot mineralnych, rośli11nyh, a poczę• 
ści nawet i zwierzęcych , 

, ' 
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Do rzędt1 pierwszych naleźy najprzód 

Enajdujący się w zasadzie wielu roślin pierwia­
stek tak zwany Saponin, (pierwiastek mydła). 

Do drugich naleźą: 
1) sole ługowe alkaliczne, 

' 2) ziemie alkaliczne i roztwory alkaliczne, 
5) właściwe mydła, i nal<.oniec 
4) istoty chciwie połykające tłustość. 
Do tych ostatnich liczy się zgniła uryna 

i gnojówka. 
W celu o jaki nam tu chodzi, potrzebne 

są szczególniej takie środl{i, l{tÓre w najro­
zleglejszem znaczeniu pod imieniem 11lydeł 
znamy, jako wyobraźer1ie wszystl{ich tych 
istot, lttóre są w stanie wywabiać brud i 
plamy, po wi~kszej części od tłustości po­
chodzące. 

Przedewszystl{iem wspomnim)- o rośli­

nach, które Dr. Peter1nann w jcdnem eko­
nomiczne1n czasowem piśmie, jal{o zawiera­

jące Saponin do prania wełny za bardzo sku­
teczne polecił; na koniec weźmiemy pod 

rozwagę inne jeszcze istoty, które podobneź 
przysłt1gi wyświadczyć są zdolne. 

" . 



Wp1~zód jeszcze naleźy uczynić wz1nian­
kę, źe przy yv)~liczeniu roślin zawierających 

Saponin, i innych podohneź własności po­

siadających, nie zaleźy jedynie na tern: 
1) aźeby wiedzieć, jal<ie ciała roślinne 

zawierają tal<:owy; ale raczej jak z natury 
Toślinom w tal{iej ilości udzielony zo­
stał, aźeby z korzyścią do prania i · 
czyszczenia wełn)·, wełnianych mate­
rJ'i, i innj·ch ,vyrohów uźyte bydź 
mogły· . 

., ' 
2) p1'Z)"puściwszy nawet, źe pierwiastek 

♦ ten znajduje się w znacznej ilości w 
jakiej roślinie, zwaźać jeszcze W)1 pada 

czy on nie jest z inne1ni częścia1ni lub 

zasadą rośliny tak połączony, źe przez 

to mniej skutecz11ym się staje, i nawet 

CZ)· z ich przyczyny szczególny1n jal{im 
sposobem nietylko nie przydat11ym, ale 

nawet szkodliwym nie byv.7a; 
5) nie obojętną tal<źe rzeczą wiedzieć, cz~­
. roślina zawierająca Saponin ,v blisko­

ści lub odlegle rośnie, czy rzadko lub 

obficie, i V'ł' wielkich massach ·i ę zna.i-
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duje, czy za W)"Soką albo za niską 
cenę nabyć się daje; , 

4) błędną jest nzeczą mnie1nać, źe Sapo­
nin jedynie czy0i rośliny zdatnymi do 
CZ) .. szczenia wełnj. 

Aźehy dojść do tego przel{onania, uz11a- . 
liśmy za rzecz potrzeb0ą przytoczyć w po­

wyźszem piś1nie, najnowsze i najciekawsze 

doświadczenia Chevreula. nad wełna , robio-
ne, z l<.tórych okazl1je si~, źe istotJt olejne są 
właściwemi zbieraczami brudu w Funie znaj-' 
dującego się, i to tern \~:ięcej, i,n włęs bar­
dziej l{ędzierza wy, i im 1nniej tenźe brud . 

tworzy z solą alkalicz0ą lotną, znajdlijącą się 
w w;rziew.aela owozarni połączeń 11atury 
1nydlastej. 

O ile 1:1a,n l\'iądomo D ·. Feter-mapn jest 
pierV\·Sz)- l{tÓr·y przy tern powszcchn01n wra­
f.enitl jal{ie zrobiły w świecie handlow)·m, ·. 
te \Vszystkie tajemnicze środki roślinne, u­
znał za rzecz godną pracy, wszystkie rośliny 
za\\·ierające pierwiastek Ill),-dlasty, z których 
jt1Ź tyle do UŹ) .. tku, o którym mówimy, wzię­
t,ych zostało, w pe\vny systematyczny porzą-

• 
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dek nłoźyć, aźeby jak mówi w swojej prze-
mo.wie·, wspierać tak dohvą sprawę, i wła­
śeicie}i owczarmi z temi roślinami obznaj1nić, 
które słuźą do wrania wełny. 

W końeu. mówi takźe w szczególności o 

tych, któve jal{o tajemnicze środki na ten cel 
sprzedawane bJ· wają. Dr·. Peter1nann cieszy 
się, przy.tein nadzieją, źe przez tal<.ie zebra­

Eie sprawi się niet)rlko miJą f>Pzrsługę wszy-
. stkim pro'ducentom wełny i właścicielom 

owczarni, ale jeszcze postaV\1i się ich w mo­• 

zności rozróźnienia pnawdy; od fałszu, po-
• • r: • ., • 

znania 1 uzywan1a tego, co rzeczyw1sc1e na 
t1~ytek zasługuje; dla ochronienia się od po­
myŁel~ i szkód. 

Potern wszystltić1n• dodaje tenźe Dr.. Pe­

termann, źe znajdują si<; rośliny zupełnie 

międz}. .. sobą róźne, które dla swego mY:dla­
stego pier.wiastki1 do cz)·szczenia wełny słu­

źą. W opisie t~chze roślin zaj,r1uje pier-

wsze 1n1e1sce: 
Mydelnica z-ctVyczaj na (S~pona1"ia offi_ci­

nalis) której jak 11iemnićj i inn}ch 
• dokładny botaniczny opis ttdziela" 
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Roślina ta zawiera w SV\'ych liściach, · 
łodygach i w powłoce korzenia wiele 

Saponino, który smalt szczypiąco­

gorzki posiada, a rozpuszczony w wo­
dzie przez mocne 1ni ę szanie tworzy 

pian<; zupełnie jak zwyczajne_ mydło. 
Ten to pierwiastek czyni roślinę zda­
tną do prania i bielenia wełny, płó­
tna i_jed wabiu; wszystkie roślin),. l{tÓre 
go posiadają, mogą się podobnie jak 

mydelnica uźywać. 
Jednal{ze sądzić nie nalezy, ieby wzmian­

kowany tu pierwiastel{ roślinny mydlastej 
nattlr)·, był ciałem do naszego mydła podo­
hnern, t. j. źeby był połqczenien1 tłt1stości 
z jakiem all{ali, ale raczej jest on S'lczegól­

nym pierwiastl{iem naleźącym osobliwie do 
familij roślin goździkowych (Car)rophy--llu1n). 

Ziele to znajduje się w handlu pod na­
zwisl<.iem czerwonej ID) .. delnicy ( herba sa­
ponariae rubrae). Korzeń b)·wa kolort1 bru­
natno-czet"'onego ,v drobnych wzdłuź po­
marszczonych. kawałkach, kora zaś cienka i 
wewn~trz biała, zamyka rdzeń kolor\1 źółtego 
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-
i nosi w hand.lu nazwę korzenia czerwonej 
mydelnicy (radix saponai-·iae rubrae v. rad:· 
saponariae). Roślina ta z łatwością się udaje 
i szczególniej słuźyc moźe do wzmocnienia 

piaszczystych w· ybrzeźów rzecznych i usta­
lenia wyd1nów (~~) rośnie powszechnie dziko, 

lecz bywa taltźe jako ozdobna roślina, oso-
• 

b~iwie z kwiatem pełnym w ogrodach pie-
lęgnowana, · 

Dla rzetelnego osądzenia ·tej roślin)· , a 

szczególniej jej mydlastego pierwiastlttt, po­

trzeba nast~pujące wypadki powstałe z me• 
chanicznego rozbioru przytoczyć. 

Korzeń 1nydelnicy -zwyczajnej, zawiJra 
na 1027 ,5, części 

wody • . . . . . • . 150. 

pier\viastku extraktowego . 540. 
źywicy miękkiej . . • . ~, 5. 
(szczególr1ego rodzajugumn1y) 550 
stward11iałego pierwiastk:t1 e,,. 

traktowego . . . . . 2, 5. 

( •) Sapo11ra i-ia ofic . obfi.~ie 1 o;nie w oke~ic~ch M ai-. : .io :1ta. 

5 
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włókna • • • • • • • 222, 5. 
tragantu czyli gummy Bassora 

(lecz którą John za Hele-
nin uwaźa) . . . . . 

1027, 5. 
Odwar jego pieni się jak mydliny, posia. 

da właściwy sobie smak korzenia i jest ko­
loru jasno -brunatnego. Mocząc go przez 
kilka dni w 24 unc}·ach wysltoku winnego, 
a w końcu gotując l<:ilka godzin, otrzymał 
Bucholtz z 2,000 granów zupełnie wyczy­
szczonego korzenia, tylko 680 gran równieź 
dokładnie suchego jasno -brunatnego prze­
zroczystego i łatwo rozpuszczalnego w wo­
dzie extraktu. Czysty delrokt ze świezych 
liści i korzenia do ; odparowany, osadzał 
brudno biały klej, który z t1źytych 70 funt. 
po zebraniu i wysuszeniu 12 drachm waźył. 
Był biały, w szaro-źółtawy wpadający, bez 
smaku i zapachu, zawierał cokolwielt chlo111 

rofilu, pierwiastek zielony roślin, źywicx i 
saponinu, i rozpt1szczał się w 768 częściach 
wrzącej wody, tworząc płyn kolort1 źółto-

• 

cytrynowego. 
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Zgęszczony sok z kwiatn, zawiera we­

dłt1g Braconnet Saponin i nieco octanu po­
taź:u 7'3,o. Do rozczJ·nu wodnego, którego 
się za1niast mydła uzywa, dodawszy wody 
wapie11nej, powstanie osad w kształcie pła­
teczków, a części mydlaste pozostają w pły­
nie. Po odparowaniu otrzymamy ciała mięk­

kie, ślisl<.ie, koloru źóltawego, które w wodzie 
zupełnie się rozpuszczają. 

Ponie\vaź mydelnica zwyczajna w stosun-
1{ u do całej massy zbyt wiele posiada kory 
wraz ze znaczną ilością przezroczystego bru­
natnego, łatwo w V\1 odzie rozpuszczalnego 
extraktu, nie mogła się przeto jako l{orzy­

stny Środelt przy praniu wełny upowsze­
chnić. Kora tal{owa po utłuczeniu, odgo. 

towaniu i uźyciu tego odwaru jako istota 

kleista, przylega do włosów r11na, ( o czem 
się Andre, i my sami 1nieliśmy sposobność 
przekonać). 

Zarzut ten jednakźe nie tyle uczynić mo­
źna korzeniom TtV handlu znajdt1jąc)r1n się, 

powłoka ich bowiem jest jaśniejsza; nasza 

mydelnica jest koloru rdzawego i (dla tego 

https://�lisl<.ie
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nosi nazwisko czerwonej), handlowa zaś źól­

tawego, co po części i zeskrobywanirJ wierz­
chniej powłoki kórzenia przJ-pi~ać 1noźna . 
., 
Ze próby prania wełny za po1nocą tego ko-
rzenia, a bardziej jeszcze l{orzenia Sapona1~ia 

orientalis wcale 
, 

niekorzystnemi się okazał 1-, 
przekonywa nas zdanie Dr. Gruber obja-

• 

wione na zgromadzeniu Tow: Rolo: w Wie-. 
dniu ( 185g r.) które poniźej przytoczymy. 

Największa liczba gospodarzy i hodl1ją„ 
(;ych owce, zdawała się b)tdź z początl{u tego 

zdania, le w nowych sposobach prania weł­
D)"', niczego innego się nie uźywa; jal{ ko­
rzeni powszechnie zwa11ej 1nydelnicy, i Źe 
sl{t1tecz0.ość ich, jedynie przez dodanie pro­
szl<:11 mydła alkalicznego, lub innych niezna­
nych istot, podwyźszaną bywa. T1·1n cza­
se1n w l{rÓtce przekonały nas własne nasze 
z wielkie1n stai1·aniem i rozwagą czynione do­
świadczenia, źe zdanie to było 1nylnc1n, i źe 
sposób Prejs'a, Ilcl{sch' Strasscr'a nic zasa­

dza się wcale na uźyciu korzenia saponaryi 
officinalis, lub sapon:iryi orier1talis gdyz 
obadwa są jedną i tąi sa1ną istotąl wełna 
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bowiem w jej ·odwarze uprana, nie była ani 
czysto ani białą, i w por6wna11it1 z inną CZ)'F· 

sto wypraną, cokolwiek brunatno wyglądała, 
miała bowiem duźo w sobie płatltowatej kle­
istej brunatnego kolort1 istoty. Dla oczy­
szczenia wypadało ją jeszcze raz w ciepłej 

wodzie przepłukać. Podobnie t1t1„zy1nuje 
Andre, źe w czasie SV\1ego pobytu w wę• 
g1·zech, widział w wielu n1iejscach uźywa­
jących jednego lub drt1giego sposobu. Wi­
dział on, iz do prania wełny tlŹ)"Wano dro­
bno pok1„ajanego korzenia, czy zaś takowy 
był bez źadnego innego dodatl{u, o tem nic 

z pewnością powiedzićć nie mógł. Ko1--zeń 
ten mÓ\i\1i on dalej, ws)-rpywano w sito znaj­
dujące się nad kadzią i gorącą wodą prze­
lew ario. W tćj to wodzie zanurzano owce 

p1'zez ltillta mint1t i weł11ę dosltonale zama­
czano, po wyjęciu jej znowu oczyszczano 

w ciepłćj wodzie, a r1a ostatek w zjmnej bie­

źącej płul<:ano. 

Przytem dodaje Andre, źe wypadki nie 
wszędzie hyłJ„ jednakowe~ co zapewne błę­
dnemu postępowanit1 przypisać nalezy. 
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W jednem miejscu wełna miała prześli­
czną białość, w innem zaś zwierzęta wycho­
dziły z wody tak źle umyte, ie musiano pra­
wie powtarzać mycie; w trzecim nakoniec 
cząstki drobne korzenia, tak się na końcach 
V\"ełny osadziły, i z tłustością wełn)"' tak 
ściśle połączyły, źe owce po wymyciu na­
brały- zupełnie koloru szarego, a z końców 
wełny, jak gdyby klajster mączny palcami 
wyciskać było moźna; po uźyciu nareszcie 
bardzo gor~cej wody, owce były cz)'·ste. 

W Peszcie pokazywano P. Andre l{ilka 
próbek wełny pranej sposobem Prejs'a. 
Czystość i białość nic do źyczenia nie p9zo­

sta wiły, a w dotknięciu wełna zdawała się 
być ostrą i kruchą . .. 

Ze oddzielenie tak gwałtowne tłustości, 
przy praniu na wełny ciepło, przez uźycie ja­
kichl<.olwiek h ąć istot, musi takźe znacznie i 
cięźar jej zmniejszać, źadnej nie podlega 
wątpliwości; liczne bowiem doświadczenia 

przekonywają nas o tern. 
W kaź dym jednakie razie, mówi Andre, 

11iezaprzeczon<\ jest rzeczą. , źe przez pranie 

I 

• 
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wełna nie mo~e się ona stać ani lepszą, ani 
szlachetniejszą, ani cieńszą; i właśnie tez idzie 
tu jedynie o większą lub mniejszą czystość. 

Jeźeliby kto mógł przyjść do tego innym, 
sposobem łatwiejszy1n, to w tym razie oczy­
wistym byłoby nierozsądkiem , uciekać się 

do innych środków. 
W t)rm~e samym czasie, przy robieniu 

prób rozmaitego mycia wełny, przez Prof. 
Dr. Korte w Moglinie, nie uźywano wcale 
korzenia mydelnicy; według jego sprawo-

, zdania (w Rocz. Tow. R.ol. w Moglinie T. IV 
4 Z. str. 511) w jego owczarni P. Heksch 
umył własnoręcz11ie 10 skopów, a to swoim 
sposobem. Wełna w prawdzie była biała 
i czysta, nie lepsza jednakźe jak po zwyczaj­
nem praniu; podobny .rezultat wydał spo­
sób Prejs'a. 

W iednjrch dobi-·ach ( mówi dalej Dr. 
Korte) były prane duze partie sl{opów, je­
dna sposobem Prejs'a, druga w zwykłej 

pralni, w obudwu ' razach nie otrzymano 
zadnej róźnicy we wzgl'tdzie czystości i bi~~ 
łości wełny. 

I 
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Dośvvia.dczenia w wielu miejscach robio­
ne i przez nas samycl1 povvtarzane, okazał}· 
się równiez niekorzystnemi jak i poprzedza„ 
jące; wełna howie1n prana zwyczajnym spo­
sobe~ za pomocą ciepłej wody i szarego 
mydła , była znacznie bielszą i cz-yściejszą, 
aniźeli prana sposobem P. Hel{sch'a. 

Róźność tych rezultatów, pochodzi takźe 
o,l 1„ozmaitości gatunków owiec, owce np. · 
Elektoralnćj rassy (jak to Prof. Korte i inni 
uwaźali) mają tłustość w połowie tak 1niękką 
i więcej oleistą, j~k owce rass)· Negretti, l{tó­
rych wełna więcej jest mazistą i więcej lepka. 

Wełna dwóch skopów rassy Negretti, 
mytych sposobem Heksch'a, b)·ła mniej bia­
łą, (chociaź zach.owano ściśle wszJ1'stkie prze­
pisy) a nizeli z innych w stawie, przy sprzy- · 
jającej pogodzie wypranych. Z tem V\1 yp·ad .• 
kiem zgadzają się zupełnie poświadczenia 

nasze i Hr. Fr)tderyka von Berchtold które„ 

śmy wspólnie usk11tecznili, myjąc owce w 
wodzie z dodatkiem lcorzenia mydelnicy i 
wielu gatunków z rodzaju Gypsophila (Ły­
szczec Jundził), runa bowiem po kt6rym bąć 
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• 

... 

z tych dwóch sposobów, niebyły tak białe, 
jalt. wyprane w wodzie z małem dodatkiem 
mąki. · ~ 

Z resztą z tych faktów któreśmy przyto-
czyli i ]{tóre niźej potwierdzić będziemi 

·chcieli, moina z niejaką pewnością wyrzec 
zd.anie, które juź dawniej (bo w r. 1838 w 
sprawozdaniach Tow. Rolniczego w Wie­
dniu obJawione zostało; ze sposób prania 
Prejs'ar czyli raczej l{orzeń znany pod ty1n 
nazwisJ{iem ~ nie pochodzi wcale z rośliny 
Saponaria Officinalis, i próby z tal{owym 
daV\rniej robione przez Pana von Briidern 
nie otrzymały pomyślnego rezultatu. W je­
dnej rozprawie napisanej w tytn przedmio­
cie czytamy - Juź w w dniu 12 l\1aja r. z. 
opisany i zalecan)~ h)1 ł przez P. Petri w 
Wiedeńsl{iej gazecie Nro 119 r. 1858 l{orzeń 
jako nowy przez Józefa Prejs w Peszcie od. 
kryty środel( do prania weł1:1)~, tak na źyją­
cem zwierzęcit1, jak _i na ostrz) .. Źonem runie, 

· a który na przedarz u tegoź samego po zł. 
poi. 45 był wystawiony z uwagą: ,,l~orzeń 

ter w wiclt1 okolicach naszćj st1"ef)-, rnia110. 



, 

42 ' 

wicie w północnych Niemczech i Polszcze, 
w wielkiej ilości dziko natrafiany hj·wa, nie 
jest _on jednakźe korzeniem mydelnicy.'' 

Ze Saponaria off. nie jest ow)--m tajem11i­

czym ś1~odkiem Prejs'a, ani tez Heksch'a i 
Strasser'a, o tem nieledwie więcej jak z pra­
wdopodobieństwem wnieść moźna z przyto­
czonego tu dokumentu, jak niemniej z wielu 

inn)"Ch faktów; z doświadczeń z wielką do­
kładnością przez Dr. Korte przez nas, i przez · 
wielu innych właścicieli owcza1~ni powta­
rzanych, a prawdopodobieństwo to u nas 
w zupełną pewność się zamie11iło, kiedy wy­
pytawszy się w l{rÓtce po wszystl(ich sl<:ła­

dach materyałów aptecznych całej Pragi, do­

wie~zieliśmy się iź niemasz źadnego odbytu 
na korzeń mydelnicy (prócz potrzeb apte- · 

cznj~ch) do tego celu, a l{orzeń teraz cz~ściej 
poszukiwany, był zupełnie innym; podług 
wszell{iego tedy pozoru, był to korzeń ro• 

dzaju Gypsophila (łyszczec). 
Co się tycze jakości wełny Prof. Korte 

w Mo glinie nie znalazł ją pozbawioną tłu­
stości w tal{im stopnit1, do jakiego ją mieć 
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chcą w wielu bardzo miejscach, lubo przy­
tem czyni wzmiankę , iz nie pierwszego za­
raz dnia po strzyźy wełnę widział, lecz w 
kilka dopiero dni, co ma tal{Źe swoją słu„ 
szność; gd)·Ź po niejal{im czasie jale wia­
domo, tłustość przywraca się przez naturalne 
działanie skóry. . 

Z resztą wszyscy handlujący wełną i 
właściciele owiec, sq tego zdania, źe taka 
wełna dłuiszy czas przechowywana, traci 
znacznie na wadze. P. Riesberg, znany, 
prz)·sięgły ajent ,vełny w Lipsl{u, niedawno 
w t)·m wzglQdzie tak się wyraził : 

.,, W zicjłem sobie za obowiązel{. obejrzeć 

• wełn9 praną stucznemi sposobami , i znala­
złem, ze l{iedy takowe dłt1źej na składzie 
lezą, stają si<; zbyt st1chemi, tracą swą pra­
wdziwą wełnistość, stają sic; włoskowatemi, 
w tenczas swój prz·yrodzony l{olo1" zmie­
niają i podobne są do wełny ze zmarlal{ÓW, '' 
(upadłyc11 owiec). Na jarmarku wełnia11y1n 
w Sztettinie znajdowała się jedna partia weł­
ny pranej sposobem Prejs'a, hj·ła ona nad­
zwyczaj biała, bez ladnej tłustości, wai yła 

• 
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zas daleko mniej jak inne d obrze uprane 
wełny, a wartość tę samą miała. 

Za zakupienie tedy ingredyencyi do mJr· 
cia potrzebnych, za powięl{szenie kosztów 
pFacy przy stucznem ciepłem praniu, i zna­
czny ubytel{. wagi , nie otrzymano źadnego 
wynagrodzenia. 

Przeciwnie P. Elsner w Wrocławskiej 
Gazecie w l\laji1 1838 r. donosi, źe u Pana 
Herzmann Rządcy Dóbr J. C. Wysokości 
Palatyna W ągiersl{iego, widział wełnę długo 
lezącą, która jed11al(Źe zachowała tłt1stość, 
moc i mięl{ltość pierwotną. W ógólności 
P. Elsner w wielu zdarzeniach nie zupełnie 
niekorzystnie o sposobie Prejs'a si9 wyraźa. 

Nim przestaniemy 1nóvvić o mydelnicy, 
nie moźemy przemilczeć o sposobie Barthel'a 
prania ~ełny owczej, i nadania tejźe przed 
strzyźą śnieźnćj białości. Odl{ryta bowiem 
przez niego i z nadzwyczajnym sl<:·utl{icm 
11źywana przy praniu wełny 1netoda, zwr6. 
ciła na siebie po,vszechną uwagę; zaleźy ona 
11a tern, ałeby o-vyce wiadomym sposobem 
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w odwarze korzenia 1nydelnicy myć, a na­
stępnie w zwyczajnej wodzie wypłukać. 

Szczególną rzeczą ie H. W. R. Andre, 
w swych uwagach nad metodą Barthel'a o 
uźyciu odV\1 aru z l{orzenia mydelnicy, źadnej 
nic nie czyni wzmianl<i; lecz poV\1 iada tylko, 
źe tal{owa zaleźy na za1noczeniu owcy w 
ciepłej wodzie, dol{ładne1n jej W)rm)rciu j 

bezpośrednim W)~płukaniu w strumieniu zi­
mnej wod)-· 

Jeden właściciel owczarni w Czechach, 
kazał w r. 1835 m;rć swoje owce samemu 
P. Barthel, wełna po wy1nyciu nabyła bia ... 
łości nadzwyczajnej, i z tego powodu po 
cenie nadzwyczajnie podniesionej przez je­
den doin handlowy w Pr·adze, zak11pioną 

została. Z ta1ntąd dostała się w r. 1836 do 
Saxonii gdzie ją P. Andre w późniejszym 
czasie widział, Irnpiec który ją nabj"' ·ł, po­
trzymawszy na sl{ladzie przez 6 tygod11i, 
chciał ją kazać wyrobić, lecz znalazł ją zu­
pełnie t. wardą i kruchą, i zapewr1iał za1•azem , 
źe juź nigdy weł11y na gorąco llr-anći 11ie 
kupi„ 

• 



Co do nas, nie jesteśmy zdania aleby 
pranie na gorąco (byle nie wzbyt w wysoki~j 
temperaturze i niezadługo trwające) miało 

być prz)-cz ·yną zniźenia przymiotów wełny, 
raczej 1nozemy przyjąć za zasadę, źe uźycie 
od waru korzenia m)·delnicy lub innej jakiej 
rośliny, szlrodliwy wpł)-w na wełnę wy­
wiera; o czem mieliś1ny sposobność przeko­

nania się z powyźej przywiedzionych faktów. 
Przy rozsądnem i stosowne1n 11zyciu tego 

korzenia, powinniś1n)- otrzy1nać pomyślniej­

sze wypadki jak w powyźszych razach, 
nie zbywa mu bowiem na czyszczących wła­
snościach, gd yz otem przel{on1·wa nas teorya 
i praktyl{a, a najbardziej analiza chemiczna 
korzenia przez Bucholtza, Hinke, Bert1t'a i 
Osborne'a z całą ścisłością po\vtarzana z któ­
rej się okazuje źe korzeń takowy posiada 
znaczną ilość Saponinu, którym sic; tak ko­
rzystnie rośliny z rodzaju Gypsophila (ł)7 • 

szczyca) odznaczają, który je do prania wy­
robów korzystnemi czyni. 

Nakoniec nieobojętną rzeczą widzieć, 
kiedy w którym czasie, korzenie rn ydelniey 
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zbierane być powinny, gdyź części ich skła­
dowe nietylko co do ilości, lecz i co do jako­
ści bardzo są zmienne, a to stosownie do 
tego czy były przed, czy, po, l11b w czasie 
kwitnienia z ziemi wydobywane, na co 
szczególniej Osborne zwracał uwagę. 
· Miejsce w którem sią znajdują, i rodzaj 

gruntu wiell{i takźe wpływ miewa. U wagi 

te stosują się tal{Źe i do innych roślin i ko­
rzeni, które na ten lub inny cel t1źywane 

bywają. 
Gdyby wypadało u nas przez uprawę 

rośliny zawierające Saponin i1trzymywać i 
rozmnaźać, to według wszell{iego podobień­

stwa źadna nie jest do tego tal<. zdatną, jale 
my~elnica lel{arska v. zvvyczajna (Sapona­
ria Officinalis) poniewaz w wielu okolicach 
naszego krajt1, dość często dzilco rośnie i 
dobrze się udaje, t1pra wiana zaś obfity zbió1· 
W)·daje i rźad1<.o ch)·hia. Prócz tego roslina 
ta jest w UŹ)·ci11 w aptekach; talt więc llpra-­
wa jej w teraźn.iejszych ol{oliczr1ościach jako 
stosowny artykuł przemysłu rolnego z ko­
rzyścią bydź moźe. 
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Gypsophila struthium ( łyszczyca ). , . 

Roślina ta jest z całego 1'0dzaju naj-
• • • • C r • 

szacown1eJszą 1 o tem JUZ starozytn1 
wiedzieli. 

• 

Obfituje ona barrlziej w pierwiastek 

mydlasty, a niźeli mydelnica lekarsl{a 
(Saponaria Offi.), przeto w 11aszyin 
przed1niocie na szczególną zasługuje 

uwagę. 

Poniewaz botaniczne nazwanie rośliny, 

z której miał pochodzić korzeń do prania 
uźywany, nie hy,ło wcale podane, ani przez 
P. Prejs, ar1i tez PP. Hekscl1 i Strasser, któ­
rzy podobnieź takow) l{orzc11 do l1aadl11 
wprowadzili i upowszechnić starali się; ani 
tez sa1na roślina, ani jćj pochodzenie zr1anem 
nie było- nie wiedziano przeto, czy to wy­
łącznie ści~gało się t)·ll{o do korzenia mydeł„ 

, nicy lekarslllićj, lun czy miało być zastoso .. 

wane do ko1'zenia rośliny z rodzaju G·ypso• 
phila, która na wschodzie i w łliszpanii do 
podobnych celów uźywana i po9- tem sa­

me1n pospolitem nazwiskiem zna1 1a była . 

• 

• 
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Przy tak wiell{iej uwadze jaką powsze~ 

·chnie w 11owsz)'."'Ch czasach na tę roślinę 

zwrócono , nieobojętpą będzie rzeczą dla 
gospodarzy wiejskich i chodujących owce, 

którym nie wszystkie pisma czasowe i roz­

prawy w tym przedmiocie wyszłe, pod oczy 

przychodzą; gdy im tt1 poltrótce niel{tÓre hi­
storJ~czne wiadomości o tej roślinie udzielimy, 

aźeby przynaj1nniej powziąść wyobraźenie 

o nazwiskt1 i pierwiastl{owem jej pochodze-
• n1u. • 

Pierwszą wzmiankę . o ttzyciu l{orzenia 

· z rodzajlt ł rszczycy, znajd.l1je1ny u Diosco­
ridcsa, tego niejako ojca bota11icznej u1nie­

jętności, n1ianowicie pod względem techni­

cznego i- lekarskiego jej zastosowania. -
Wspomina on, źe jl1Ź za jego czasów uiy­
V\1ano rośliny Struthion v. Radicula do pra­
nia materyi wełnianych; później takźe Plini­

usz wychwalał nadzwyczajną białość i mięk­
kość wełny pranej z koI·zeniean St'rttthion (~~) 

( ) 'I" im n A z \'V i s kie rn o~ n a e ,. a I i l'; re cy ro ~ I i n ę 11 A , \ ' s cho • 
dz1e ro!nącę, któri] fJineusz, (;ypsophi1a Struthittrn naz,\· a ł . 

. 4 , 
• 
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Podobnieź i Columella mówi o tern, jako 
o rzecz)· za jego czasów powszechnie znanej, 
szczególniej zaleca aźeby owce Tarentyńskie 
przed strzyźą kwietniową mogły być wymyte 
w wodzie, z dodaniem korzenia rodzaju 
Lanaria. 

Takim więc sposobem korzenie rodzaju 
Gypsophila, są juź od 17 wieków znane i 
u~ywane do mycia wełny owczej. Następnie 
nie znajdujemy nigdzie o tern 'Yz1nianki, a~ 
dopiero w połowie upłynionego stulecia, 

(1751 -1756) sławn)'· uczeń Lineusza Dr. 
Loffling w swych podróźach po Hiszpanii, 
znalazł uźycie tego korzenia do prania weł• 
ny, bardzo rozgał<;zione i 11powszech11ione. 

Wlistach do swego nauczyciela pisar1ych 
a które po zbyt wczesnym jego zgonie do 
naszej wiadomości doszły; czytamy: źe w 
pr.owincyi La Mancha ojcz)tznie sławnego 
Don Iiiszota de Cervantes Mnichy zal{onu 
śgo Frańciszl{a t1źywają do prania SW)"'Ch 

sukien korzeni obficie rosnących Gypsophila· 
struthium i Gypsophila fastigiata . 

• 
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Oprócz tego uźywano korzenia tych ro­
ślin do zwyczajnego prania, i z tąd nadano 
im nazwisko Xabonera (roślin mydlastych) 
• 

od Xabon (mydło): W Austryi dopiero od 
lat 5o zacz9to UŹ)'Pwać tego korzenia. P. Pit­
tony uczon).,. właściciel handlu 1nateryałów 
aptecznych pod Schanen Brunn w Wiedniu, 
najpierwszy otrzymał przez Tryest ten ko­
rzeń, pod nazwiskiem: korzeń mydlasty 
wschodni (lewantische Seif enwurzel), lecz 
z początku był on t·yll{o do prania tit1lów i 
innych strojów damsl{ich, mianowicie l{olo­
rowych UŹ)-rwany. Od kil1{u dopiero lat 

upowszech1Jia się jego zastosowanie do pra-
nia wełny. · 

Kształt tego lcorzenia i jego natura wska­
Z)"wała Zf.lt'az, źe on z rodzaju Gypsophila, 
pochodzi, i gdy P. Rochel Dyrektor ogrodu 
botanicznego w Peszcie, znany zaszczytnie 
ze swych badań w poznaniu węgierskich 
roślin~ ujrzał ten korzeń po1,az pierwszy· w 

Wiedniu; a później w l{rótce ( 1815 r.) na' 
wzgórzach Banatt1 widział go sterczqcym z 

piasku na tak zwanem Ager' Rornanorum, 
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przekonał [się, źe takowy naleiy do rośliny 
Gypsopliila paniculata (Łyszczyca wiecho­
wata) który tam 5--4 stop dłt1gości, a 1-2 

cali średnicy dochodzi. Zrobiwszy z nim 
doświadczenia, naucz)-ł mieszkańców jego 
. 
uzycia, i ci tego korzenia dotąd z pomyślnym 
skutkiem do prania wełnianych i lnianych 

• e • matery1 uzywaJą• 
Do tego cela słt1źących roślin z rodzaju 

Gypsop hila, ·poznano juź znaczną liczbę, 

które wszystkie posiadają duży di~zewiasty 
l<.orzeń. Znajdują się częścią w Hiszpanii i 

. 
na wschodzie, częścią w Polsce, navvet i w 
Syberyi; a 7-8 gatunl{ÓV\,. w krajach Austry­
ackich, pospolicie rosną na suchy-m piaszczy:· 

• stym gruncie. 
W Egipcie, w kraju który dawniej za 

ojczyznę korzenia w handlu b~dącego po­
_wszechnie poczytywano; roś11ie tylko jeden 
gatunek rodzaju Gypsophila, który dopiero 
w ostatnich czasach przez Prof. Rajf eneau 
Delille z Montpelier odkryty, opisany i na­
.zwiski~m krajowem Rokejeka oznaczony zo ... 
tał. Zaden jednakźe podróźo - pisarz 11ie 

• 
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wspomina o uzyciu jego ta1nźe do prania-. 
Podohnieź i Pan Radca Link z Berlina za­
peV\1 niał swego kolegę Barona Jaquin, iź w 

iadnej podroźy swojej po Grecyi i Port11ga­
lii, nie słyszał o podobnem zastosowaniu 
tej ze rośliny. ~ 

Lecz skoro były tłumacz G·enerała Bo­
naperte w czasie jego wyprawy do Egiptu 

P. AmadeusJaubert, później, bo wr. 1819· 
przedsiebrał podróź do Azyatycltiej Ross),.i, 

znalazł, iz w okolicach Astrachanu uźywano 
do prania białego s·uszonego korzenia, lecz 
ani on, arii później Proffessor Delille nie 
mógł wynaleść jego botanicznego pochodze­

nia, które dopiero przez badania Jaquin, do 
wiadomości podane zostało. 

W ogrodzie uniw·ersyteckim w Wiedniu, 
juź od dawnego czasu uprawiają 5o gatun­
ków i podgat11nków z rodzaju G)""psophiia-, 
a Dr. Gruber przedstawił na ogólnem zebra­

ni11 członków tegoż uniwersytetu exempla-. 
rze wielt1 gatunków ~tej rośliny, a:2 : do 1 o 

I 

lat wieku, oraz kilka próbek korzenia wscho-. 
\ 

• 

• 
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dniego i węgiet'skiego] w ha11dlu będącego, 
tak w całości jako teź i ~pokrajanego. 

Ztąd moźna wnosić,!źel korzenie handlo­

we zroślin 10-20 letnich, a nawet starszych 
pochodzić muszą, i ze uprawa tej rośliny przy 
rozgałęzionem zastosowaniu korzystnie wy­
nagrodzić by się mogła. 

Wielkość i obfitość tego korzenia, wpro­
wadziły go wcześniej w uŹJ"cie i dały mu 
pierwszeństwo nad korzeniem mydelnicy, 
(Saponar. offi.) l{tÓra zdaje się teraz hydź 
coraz bardziej zaniedbywaną . 

W obudwu jednakie, znajd·nje się jeden 
i ten~e sa1n pierwiastek Saponin, od którego 
się wo~a pieni, i przez to do prania zdatn ą 

. czyni. • 

Korze1i w Węgrzech, zbierany, jest bez 
wątpienia z lyszczycy wiechowatej (Gypso­
phila paniculata), ta bowiem roślina rośnie 
dziko w wielu okolicach Węgier. 

Według tego cośmy wyźej powiedzieli, 
korzeń zwany wschodnim, pochodzi zape­

wne z Azyatyckiej Rossyi, chociai gatunku 
do_ k.t6rego. nalety fz pewnością oznaczyć nie 

• 
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·mofna. O przysługach nawet jakie te~ ko­

rzeń przy praniu wełny ma wyświadczać, 
wielka jeszcze rólność zdań panuje. 

Wielu krajowych i zagranicznych han­
dlarzy wełną~ czyni zarzut temu rodzajowi 
mycia; iz za nadto pozbawia wełnę tłusto­
ści, tak jednakźe, iź zaraz po wypraniu jest 
miękką, po niejaki1n zaś dopiero czasie staje 
się l{ruchą, co po wymyciu w czystej rze­
cznej wodzie niema miejsca. P. Rochel na­

wet uwaźał, ze myjąc ręce w odwat"ze z 
'"proszl{iem korzenia lyszczycy (Gypsophila) 
takowe ostremi si ę stawały, zmnieniwszy 
jednak ten zwyczaj, ostrość ta niknęła. 

Sl{osztowawszy odwaru tego l{or~enia, 
doznaje się na podniebieniu i języl{u szcze­
gólnego , ostrego, drapiącego i gryzącego 

nawet s1naku, l{tóry dopiero po wypłu­

kaniu u st wodą z octe1n, us11wać się daje. 
WJ"SOl{a cena tego korzenia, jest równieź . 

przeszkodą w jego llŹ),.ciu, nie licząc nawet 

kosztów przysposobienia, to jest gotowania, 
i potrzebnych do tego sprzętów, naczyń, 

kadzi i r,a~hodów z temi połączonych. 
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W składach materyałów ~ptecznych w 
Pradze w r. 1859 wysta'h„iono na sprzedaż 
centar grt1bo pokrajanego korzenia po 45 
złp., utartego zaś 78 złp. Z początku miał' 

bydź znaczny pokup ze strony właścicieli 
owczarni i producentów ,·vełny w Czechach, 

• lecz teraz z kaźd)--m dniem się zrr1niejsza.­
W tychźe składach korzeń ten nosi nazwę 
wschodniej, Egipskiej albo Hiszpańskiej my. 
delnicy, i znajduje się w k~wałach ½-1 
stopy długości, gr11bości wielkiego palca, a 

. czasem więcej, kształtu prosteg·o lub zgię­
tego walcowatego; l{awałki są l{oloru jasno­
szarego, lub źółto -brt1na t11ego, podłt1Źnemi 
bruzdkami i poprzecznemi rysami opatrzone, 
ich rdzeń źółtawy i j ę drny, pokryty jest ko­
rą na 1 ½-5 linii grubą , źywicznemi źyłkami 

przeplataną. 

· Roślina cała i jej korzeń, mogą być uźy­
• wane z tym samym skutl{ie1n jal~ korzeń 

mydelnicy leka1~skićj v. zwyczajnej (Sapo-
11ar. offi.) 

5) Gypsophilafastigiata (łyszczyca hal­
daszkogronowa Jundził). Rośnie 11a 



górach i równinach piaszczystych w 
• 

• średniej ·i południowej Europie np . 
w Saxonii, Turyngii, górnej Luzacyi, 
Szlązku, Węgrzech i i1lD),.ch miejscach, 
oprócz tego na vvchodzie i w Syberyi. 

Roslina ta zawiera podobnieź pierwiastek 
mydlasty (Saponin) i w miejsce poprzedza­
jącej do prania t1źytą hydź moze. • 

w· edłt1g wszelkiego podobieństwa, rośli­
no ta znajdt1je się w handlu wraz z poprze­
dzającą i podob11ieź pod nazwą wschodniej 
mydelnicy sprzedawaną by,va. 

4) Gypsophila altissima roś11ie na pia­
szczystych rów r1ir1ach Austryi, Polsl{i 
i t. d., zawiera w swym składzie Sa­
ponin, i podobny1n sposobem uźytll 

hydź moźe. W handlu nie znajduje . 
si~ wcale. 

5) Gypsophila paniculata (lyszczyca 
wiechor,vata). Rośnie w poł11dniowej 
Europie, Węgrzech, i Moraw ii, .po-· 
dobr1c ma z poprzedzający1ni zasto• 
sowa nie. W handlt1 nie znajduje si't. 

I 

https://i1lD),.ch
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6) Gypsop hila acutif olia (Fischer) rośnie 
w Węgrzech i pogranicznych czę­

ściach Austryi. Własności jej są tei 
same. 

Chociaź wszystkie gatunki rodzaju Gy­
psohila z wielkim drzewiastym !korzeniem 

użyte być mogą l{orzystnie do prania weł-

. ny: jednal{Źe Baro~ von Jacquin sądzi, źe 
tylko, G. paniculata do celu tego słuiy. 

Dziwić się naleź)? dlaczegohy, dość pospo­

lita tal<.źe G.f astigiata, podobnieź jalt G. pa· 1 
niculata u~ytą być niemogła,i dla czego w rzę­
dzie gatunków tego rodzaju w W ~grzech 

dziko rosnących; niewidzi1ny wz1nianl{i o ga­

tunl{u G. arenaria, cho.ciaź podług zape­

wnienia naocznych świadl{ÓW w lasach tam­

tejsz)iCh ma się znajdować; a znaczna ilość 
korzeni domyślać sic; kaźe źe gatt1nelt ten 

podobnie ja]{ Gypsophila pan.iculata mógł­
by przynosić l{orzyści. 

Że G. arenaria w wielu ol{licach, Wę· 
gier si~ znajduje, o tćm W)r1~aźnie w florze 
Waldsteina i Kiajbela przel{onać się moźna. 
Czy zatem ta G. arenaria sprawiedliwie jest 
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za jedno wzięta, z G. ,f astigiata albo G- pa­
niculata, to, o ile nam wiadomo, jt1z z pe­
wności~ utrzymywać moźna; i gdyby na­
wet tak było, ieby to połączenie w jedno 
tych gatunltów b)1ło słuszne, to przy te­
raźniejszych okolicznościach, gdzie te ko­
rzenie tyle sprawiły wraźenia na gospoda­
rzach, za słt1szną rzecz wzmiar11{<; o niej 
uwaźać naleźy, aby sobie jal{l{olwielt bądź 
w)·t.łumaczyć milczenie o nowy1n jej ro- -

dzajt1 , opisanym po raz pierwszy przez 
Rita_;bcla. 

Tal{ze t1waga Dr. Grubera zdaje się te­
mu sprzeciwiać, źeby G. paniculata, która 
z przyczyr1y swej pięl{nej róźowej z nie­
zliczonego mnóstwa l{wiatków sl<.ładającej 

sią wiechy, za ozdobQ ogrodów jest t1wa­
źana; · mogla być _ poczytywaną za jedno 
2 G. arenaria. 

7) Lyclinis chalcedonica (Firletka pło­
mieńczyk) (Klt1l{), rośnie w średniej 
i półr1ocnej Azj·i, szczegól11iej jed11al{­
ie Belna, chodowana bywa pod na­

swisltien1 Go1·ąca miloś4. W Sy beryi 
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uźy·wają tej rośli11y zamiast 1nydła do 
prania. W dandlu nieznajduje się. · 

8) Lychnis vespertina, rośnie na polach, 
uprawnych gruntach, przy płotach 

i drogach, na pagórl{ach i suchych 
łąka eh. Za V\1iera mniej 'pierwiastku 
n1ydlastego aniźeli poprzedzające ga-· 
tunl{i dla tego rzadziej t1źywaną by""?a. 

9) Lychnis dioica (Firletka rozdzielno 
płciowa), podobieństwo tej rośliny z Sa­

p on arią Gypsophlią, pochodzi z przy­
rodzonego ich pokrewieństwa, nietrze­
ha jednal{Źe sądzić, źeby mogła jedne 
i teź same sprawić skutki, przez nie­
dostateczne za~ tylko poznanie moźna 
jej błędnie:zamiast mydelnicy, do po• 
sługi aptecznej lt1b technicznej uźyć • 
• 
Ze jadnal{Źe i te11 gatunel{ nie naleźy 

• 

do sposobu podanego przez Preysa, 
ja!{ to początkowo w północnych Niem­
czech mniemano, przekonał nas nie tak 

· dawno Prof. Jacquin. 
Korzeń tego gatunku znany dawniej 

w Aptekach pod nazwiskie1n Radix sapo .. . 
• 
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nariae albae, teraz zaś juź nie nźywa­

ny, niepowinien być nigdy wzięty za ko­
rzeń mydelnicy lekarskiej, ktÓt"a zw·y1~1e 
pod imieniem Radix Saponariae rubrae 
jako środek leltarsl{i uzywaną bywa. Głó­

wną składową częścią obudwu jest istota 
mączasta (Amylu1n), w której właściwy 

Saponin się mieści. Biały korzeń lepszy 

jednal{że jest do prania aniźeli czerwo11y. 

10) Lychnis diu1 9 na, rośnie po l{rzakach 

wilgotnych i cienist)·ch lasach, na mo­

krych łąkach, nad rzel{ami i strumie­
niami. W p19 a wdzie roślina ta jest bar­

dzo soczysta, mniej jednak zawiera od 
poprzedzającycl1 Saponinu. Nieuźywa -
na wcale i w handlt1 się nieznajdt1je; 

Właściwie gatunel<: ten w· jednyrn stoi 

rzędzie z gatunl{iem pod N. 8 opisanym,­
źe zaś korze11 gatt1nku o l{tó~ym dopiero 
cośmy 111ówili nicmoźe b)rĆ do pr„ania ttźy­
ty, i mniejszą jeszcze ina wartość od l<.orze-
.11ia mydelnicy wschodnićj (Sapo1Jari~1 orien­
talis), o tein nas Bat·on Jacquin zapew11ia. · 

11) Careoc. arenari<l (Tttr'zyca piasl'-o\\ta). 

, 
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Znana po~1szec·hnia pod nazwiskiem 
Radix gramiriis rubri v. Radix ca -

• 

ricis arenariae, - zawiera podob11ieź 

pierwiastek mydlasty i mogłaby być 
do prania wełny uźytą. 

12) Carex disticha, własności tej podo­
bne do poprzedzającej._ 

Chemiczna analiza Turzycy piaskowej 
przez Professorów Pf aff i Merz uskutecz­
niona wskazała, ze przez działanie na ni(j 

zimnej wod)-, otrzymuje się y1-r; co do wa­

gi 1nączlri, podłt1g zaś P. Wall 6, 7. Wy­
ciąg wodny zawiera wiele extraktowego 
kleistego pierwiastku, mało bardzo krochmalu 
i pierwiastl{tt extraL<towego drapiącego, ma· 

'jącego smal<. słodl<awo „ściągający. Od war 
l{orzenia działa na plamy tłuste s posobe111 
mydła. Carex disticha co do sl{ładu swego 
(podłt1g Merza) podobna do poprzedzającej. 

15) Carex hirta (Turzycct kosmata) wy­
pustki korzeniowe tego gatunku słu­

ią takźe do uźytkt1 i w handlu ra­
zem z l{orzeniem tt1r„zyc)- piaskowej, 

w równej cenie spostrzegać się dają. 
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O ile pewną jest rzeczą ie ·korzenie po· 
wyzszych trzech gatu11l{.ów za vvierają pier­
wiastek mydlasty (Saponin), o tyle tal(Źe 
niewątpliwąs źe stosunkowo zbyt mało kro­
chmal11 w sobie 1nieszczą, - l(tÓr)· nieza­
wodnie przy wszystl{ich tych sztucznych 
sposobacl1 na pranie wpł)rwa; dla tego tez 

' h l ,. ('' I torzer1 ten c cąc go z {0rzysc1ą t1zyc, po• 
winien być dość 1niałko utłuczo11y. 

14) Arundo fragmites (Trzcina błotna). 
• Wypustki ł(orzcniowe tej trawy by­
ły niegdyś w medy·cy11ie uźywane i 
znane pod nazwisl{iern (Radix arun­
dinis) . 

. Trzcina ta zawieI·a talcźe nieco Saponi­
n11, i potrzel>a z nią odbyć l{ilka dogwiad: 
czeń, a w razie pon1yślnego wypadl<.u otrzy• 
malibyśmy najtańszy sposób prania. A ze­
by przyjść do tego? 11aleźałoby wypustlti 
1<.orzer1iowe ,v jesieni zbierać, na wiosn<; 
bowiem soki ich sa wodnisto-słodka\ve. 

i 

15) Aesculus Ilippocastanum (liasztan 
gorzki). Poniewaz drzewo to dla swej 
pi<;l<.ności i bt1jnego wzrostu dość 11 nas 

https://gatu11l{.�w
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znane, przeto tez zadnego botanicznego . , . . . 
opisu w tern m1e1scu n1ewymaga. 

Owoce tego drzewa złupiny obrane i na 

proszek utarte słuźyć mogą l(orzystr1ie do 

prania. W oda w której ten proszelt przez 10-

12 godzin był wymoczony, lub wygotowa · 
ny, staje się białą i pieniącą, i jest zdatna 

do prania wełny i wyrohó½- wełnianych . 

0\\"oce drzewa tego dają bardzo tani spo­

sób prania. 

Kasztan)· mogą by ć świeźo, lub suszone 

z łupiny· obierane. Na dwie sztul{i kaszta ­

nów liczy siQ 1 ft1nt V\1ody. 
Kasztan)· z wierzchr1iej łt1pioy ob1'an e 

zawierają wedłt1g Ge, .. mbstiidta: 
1, 21 Oleju t·łuste go 

11,45 pierwiastku extral{towego gorz­

kiego, 
17, 19 Białka, 
13,54 Gum1ny, 

35,42 Kroch1nali1, 

17,78 Włókna rnączastego. 
Wedłt1g Volsanga 10 1.1nC)"i kasztanów 



• 65 

Uncya 6 drachm 4o gran: Krochmalu 
• 1 

5 ,, Kleju roslin-. 1 24 '' " nego w połączeniu zwłuknem, 

l ,, 20 n Pierwiastkt1 
" gummowego 

5 " - ,, - ,, Wody. 
Vergnaud-Rogmanensi podaje waię brut­

to mączki najlepszych kasztanów na 5og„ 
Z jakiego powodu Dr. Petermann policzył ka­
sztan gorzki do rzędu roślin zawierających 

Saponin; rzecz ta stosownie do powyźszych 
wypadków jest wielkiem P)"taniem. 

16) W południowej części północnej Ame­
ryki , ltorzeń czerwonego l{asztana 

• 

\ (Aesculus pavia) bywa tłuczony, go-
towan)·, i zamiast mydła do prania 
wełnianych wy1„obów uźywany (*). 

Przy tak bliskiem· pokrewieństwie, jakie 
ten gatunek 1na ze zwyczainym gorzkim 
kasztanem, mo~naby wnosić o podobnej nzy- . 
teczności z kasztana gorzkiego, i naleźało-

(•) Gatunelt. ten ma wiele podobieństwa do zwyczajnego 
lcnsgtana gorzk.iego, z powodu tyllto ciemno purpurowego 
J'"wiatu czerwony1n 11a~wa11y został, z11ajdujc się dość często 
po og1·odach• 

5 
• 



by poświęcić nieco pracy na zrobienie z ta­
kowym próby; zarr1iast rudowania onegoi 
i uźywania w miejsctt opałowego drzewa. 
Ma siQ jednakźe rozumieć, Źe~ nie radziłbym 
dla tego wyniszczać dzil{ich l{asztanów , 
jak tylko ta1n, gdzie drzeV\1 0 takowe dla 
starości lub innych miejscowych przyczyn 
ma być wyciętem, i w ówczas moźnaby 

z jego l{.orzenia zrobić wsl{azany uźytel{.. 

Podany przez Dr. Peterman spis roślin 

zagranicznych, któ1·e podobniez pierwiastek 
mydlasty zawierają jal~ np. Sapindus, Sa­
pindus saponaria, S. emarginaiz:is, S. de­
tergens, Yucca filamentosa, Agave ,nexi­
cana, Inga Saponaria, Inga cyclocapsa, 
Guillaga Saponaria, Mimasa abslergens, 
mógłb)· z11acznie być powi9l<:szony; gdyby 
je tyll{o poznać 1noźna było, ale niewidzi­
my tego potrzeby, nie1nając nawet nadziei 
aklimatyzowania ich u nas, i sporządzenia 
z nich choćby nie najlepszego to przynajmniej, 
najtariszego sposobu prania, ze ·wszystl<ich 
dotąd uźywanych roślin, lub przynaj1n11iej 
w handlu znanych. 
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Ze liczba r·oślin do tego celt1 prz)tda-

tnych dałaby się powi•ększyć, o tern wątpić 
nie mozna, lecz to nas zadziwiać powinno, iź 
chocia~ tak wiele jt1Ź w t)Tm przedmiocie 
pisano, nieuznano przeciei źa rzecz godną 
wspomnieć o roślinie Leontice Leon.topo­
dium„ której korzeń soczysty według świade­

, 

ctwa Rauu'olfa, jt1Ź od lat 300 przez Turków 
do wywabiania plam z ich sul<ni uźyw-any 

bywa; l{orzeń ten bowiem 11dziela wodzie 
szczególną tłt1stość, tudzieź posiada własność 
bt1rzenia się jal{ rozczyn mydła. W od).. ta­

l{iej t1źywają do prania owych sławnych 
Turecl<.ich szali, cienltich Kaszemirów i in­
nych kos1.townych wyrobów wełnianych, 
które, przez tal(ie czyszczenie swą mięk­

kość i delil(atność zachow11ją, kiedy tern­
czasem prane w zwyczajne1n mydle alkali­

cznem stają się twardemi i sztywne1ni. Vi­
rey, a za ni1n inni, uważają wschodni i 
egipski mydlasty 1<:orze11, za Irorzeń Leon· 
tice tak ja]{ Bley, ltorzeń egipski, od Gy­
psophila Struthi11m W) ... prowadza. 

Wreszcie 11admienić tez w.ypada, źe roślina 
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18) Gumnocladus mascula Canadensis, 
takźe Saponin posiada i podobnie 
jak poprzedzające do prania zastoso• 

• , r 
waną b yc moze. . 

Chociaz niezaprzeczoną 
, 

jest rzeczą, źe 

ze wszystkich pierwiastków roślnnych Sa­
ponin najzdatniejszym jest do prania weł• 
ny, to jednakźe jest niewątpliwe1n, ze znaj· 

dują się ciała roślinne, ktÓ1'e nieposiadając 

najmniejszej cząstki tego pierwiastl{.u słuźą 
korzystnie do tegoź samego celu, poniewai 
juź to działaniem zawartego w sobie kle· 
ju, cukru i białka, ułatwiają pośred11io roz· 
puszczenie się w wodzie, oleistej tłustości 

• 

wełny _ , j11ź to znowu ~.,płj~wcm swych 
kwasów, niszczą cząsteczki ziemne i _ farbu­
jące, które stanowią zanieczyszczenie wełny, 
juź nakoniec (i to najwięcej): mocą SV\.,ego 

krochmalu wsysają tłuste nieczystości, a tern 
samćrn pozbawiają brud głównego siedli~ka. 
Dla tego te~ jal{. sic; jt1ź powiedziało, 

19) Miazga owocowa dzikicli kasztanów 
s·tańowi dosl{onały Środel{ a.o prania 

weł11y chociaź ( o ile nam wiado1no) 
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2adna chemiczna analyza, pierwiastku 
mydlastego w niej nie wykazała. 
Użycie kartofli do prania wełny. 

. " . d (' " (' Odd awna JUZ, w1a omo ze mozna Uz)·· 
wać zwyczaj11ych l{artofli za1niast 1nydła, 

lecz tyll{o gatt1nl~ów białych; niebieskie) bo­

wie1n, czerwone i nak1'apiane, 1nniej są do 
tego celt1 prz)~datoe. Najsl{utecz11iej tu dzia­

ła tal( zwana woda wegetacyjna, l{tÓt"a 
1nocą l{wasów ,v niej zawa1„tych, podobnie 

jalt gdzieir1dziej kleiste części; na rozpu­

szczenie tłustości w wodzie sltutecznie V\7 pły­

wa, a l{tÓra następnie l{rochmal poł)·ka. 
Na doświadczeniu tein, ze ltartofle tarte 

zawierają talt nazwane mydło roślin,ze, za­
sadza się tal{te przez p. Petri zalecan)'- spo­
sób prania wełny za po1nocą mąki w wodzie 
rozmąconej. 

Sposób te11 prania we·łny; oprócz taniości 

tę jeszcze posiada zaletę (według zdania P. 

Petri. ), ze naturalna 1noc, delikat11ość, i mięk 
kość wełny w dalelco wyźszy1n stopniu za­

chowaną bywa, anizeli przez up1„anie jej w łu­
gach alkalicznych, lt1b samej nawet . 11rynie. 
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Pranie maka. 
< ~ 

Próby porównawcze z pszenną, żytnią, 

jeczmienną, owsianną i z l{ul{uryzy mąką ro­
bione, pomyślny W)·dały rezL1ltat; przy sto­
sownem bowie1n postępow·aniu sole ziemne 
i inne cząstki, źadnego szl{odliwego na weł­

nę nie wywierają wpływu, przy mycit1 bo­
wie1n samem nie spostrzega1ny w wełnie 

ani śladu mydła wapiennego. 
Aźeby pranie dol{ładnie usl{utecznić; na­

leźy (według podania samego P. PetI·i) na 
kaźde 1 oo sztul{ owiec liczyć 1 o funt: mąki, 

i tal(owe w 5o funt: wrzącej "''ody roz­
mięszać tal<:, aźeby ani śladu na_jdrobniej­
szych nawet krupeczelt nie było. W -~tej 
to wodzie ogrzanej na 65° pierze si<; wełna 

(' . 
po ostrzyzen1u. 

Z tego co się wyźej powiedziało wnieść 

1noźna, źe rzadl{o rozgotowane kartofle wraz 
ze swą wodą wegetacyjną lepszy mogą zro­
bić sl(utek, aniźeli mąka którego hqć gatun­

ku zboźa , ani teź jeszcze wątpić naleźy„ 
czy.li sposób ten niedałby si" z czasem udo-
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sko11alić tak; iiby za jego pomocą moina 
było z pewnością dobrze i czysto prać weł-, 

nę. Według naszego zdania, kartoflana bra­
ha mogłaby słu~yć W)~bornie do prania i 
nawet z l{orzyścią być uzytą: posiada bo­
wxem niel{tóre własności, które działaniem 
swem skt1tecznie wpływać mogą 11a oczysz­
czenie smolistego runa, pełr1ego źywicznej 

tłustości, na smolistą, ściśle przylegającą, 

klejstrowatą prawie powłokę wełny nie-
ktor)·ch rass owiec np. rassy N egretti. We­
dług bowiem doświadczeń wielu ta po- , 

, włoka wełny, ani w zimnej ani w ciepłej wo• 
dzie zw,~czajnym sposobem prania, usunię­
tą być niemoźe; czego nawet praniem za 
pomocą gliny, i owych na ciepło uź)'-wa-

. nych sposobów, Preys'a, Heksch'a, Strasser'a, 
Dittmaier'a, Pachner'a i innych, jalt nie­
mniej praniem w wodzie, z prz)·daniem w ró­
wnych częściach mąl<i i potaźt1 osiągnąć, 

nie moźna, a co jedynie sposobem hiszpań· 
skim, t. j. praniem wełny po strzyźy usku• 
tecznić się daje. 

Uźywaj~o surowych kartofli, nalezy je 
.. 

• 
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czysto wypłukać, utrzeć, i z wodą na papkę 

zarobić; takową massą wełna przy praniu, 

. kilkarotnie się naciera, i następnie w wodzie 
doskonale pieFze. Moźna takźe sobie na­

stępującym sposobem postąpić, papkę przy~ 

gotowaną jak -powyźej, wymięsza się do­
brze, i 8 - 12 godzin w spol{ojności zo­
stawia. W oda z wierźcht1 zlana, słuź)"' zamiast 

mydlin, pozostały zaś na spodzie osad w miej­
sce krochmalu uiytym być moze. Łatwo 

się tu kaźdy domyśli, źe płyn ten 11:tyvvać 

naleźy przed sltwaśnieniem. Niegotowane 

kartofle mniej są skuteczne od gotowanych, 

t.e zaś mniej od zafermentowanych . 
• 

• 

Mycie odwarem ze słodzin. 

Nalezy tu takze uczynić wzmiankę, ze 
odwar ze słodzin podobne własności jal, 

kartofle zafermentowane posiada . 

Bullrich mówi: 
• 
poniewaź celem prania 

jest aźeby nieczystości, które oddzielić chce­

my stosownemi środkami, 11czynić w wodzie 

rozpuszczalnemi, i takowe z nią oddalić, 
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11źywając przeto do prania wełn)- części 

roślinnych, cel ten nie w zupełności osiąga­
my, pozostają bowiem zawsze nieczystości, 
które się z istotą do prania uźytą niełączą. 

Kto nie WJtmaga zbyt wiell{iej czystości v.1 eł­

ny, dla tego sposób ten jest dostateczny, l{to 
zaś dol{ładnego prania źąda, ten musi szul{a Ć 

in1Jego środka. Z powszechneg(J przeto pra­

wie doświadczenia wypada: źe prócz tych 

sztuczn)rch roślinnych sposobów okazuje si ę 

konieczna potrzeba innych,]{tÓre dotąd jeszcze · 

nie zdołały zastąpić naturalnego sposobu 
prania.'' 

Ttl nalezą przedew~zystkie1n istoty alka-
liczne, mianowicie: 

• 

a) 1nniej lub więcćj l<.austyczn y potaż, 

co pochodzi od mniejszej lub wi9l{szej 
• 

ilości kwasu węglowego; 
b) soria; 
c) 

1
ammonia, ( all{ali lotne). 

PierV\'Szego dostarczają popioły naszych 

roślin, nigd) .. zaś w stanie czystym, lecz 

tylko w połączeniu z róznemi sola1ni i zie-
m1am1. • 



Drugą otrzymuje się przez wypalanie 
roślin nadmorskich, albo tez przez rozkład " 

soli kuchennej ( chlorl{ t1 sodu) i siarl{anu sody. 
Trzecia t. j. ammonia, udziela gnijącej 

urynie i bydlęcym odchodom własności czy­
s zczących. 

W <;glan potaźu (handlowy potaź), i wą­
glan sody (handlowa soda) prawie zupeł11ie 
równy zapewniają slt.utek, a uźyte do pranitl 
zwykle w wodzie rozpuszczone bywają.. -
Ammonia działa najsłabiej . 

• 

, Mycie za pomocą alkaliów. 

Im te alkalia są czyściejsze, tern tez slcu­
teczniej do prania wełny słuźą, albOV\1 iem tein 
mocniej wcisl{ają si<; w samą tl{ank<; poje­
d)~ncz;·ch włosków wełny, l{tórym nietyll{o 
tłusto ś ć odbierają, ale jeszcze swe1n działa• 
niem rozpuszczenie w wodzie ułatwiają --­
Ługi ta]{owe all<aliczne rozpuszczają tylko 
pier'vviastki farbuj~ce, a nie źywiczne i tłu-

, . 
ta częsc1. 
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Za nadto j.ednakźe mocny ług, sz·kodli­
wie wpływa na elastyczność i ciągłość wełny, 
w prawdzie udziela jej więcej białości i czy­
stości, lecz za to czyni ją szorstką i łatwo 
się rwiącą; - dla tego wełna taka bez 
znacznej szl{ody długo na sltładzie leźeć nie 
moźe, przez to hoV\ .. iem d11zo traci na war­
tości, a czasami nawet zupełnie się ~iezdat­
ną do UŹ)·cia staje!' 

Mycie za pomocą mydeł. 

Pewniejszy i mniej szl{odliwy, chociaz 
dalel{o droźsz).. sposób czyszczenia wełny 
jest za po1nocą mydeł, t. j. za pomocą po­
łączenia all(aliów z tłustościami, ponieważ 

one mniej daleko są gryzącemi, i w· wielu 
przypadl{ach ol{azt1ją się być skuteczniej­
szymi, a niźeli łt1gi, l{tó1,e nietylko wpł)·wają 
na rozpusz~zalność, ale jęszcze z powodu 
swej tł11stości, che1niczną zrządzają zmianę; 

1 ztąd teź to tłuste, olejne i Ź) wiczne części, 

oraz niedol{.wasy n1etaliczne, łatwiej się w my­
dłach, aniźeli w ługach rozpltszczać mogą~ 
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M)·dło działa ,v cz~ści jal<. alkalia, a w czę­
ści jak oleje. Olej ro~puszcza źywicę oraz 
tłustości stałe, jal{ wosl{, łój i t. p. 

_Uźywając mydła do prania wełny pa• 
miętać naleŹ)T, źe zwj~czajne handlowe my­
dło pospolicie nad miarę all<ali posiada 
które wełnie szl{odliwe1n się staje. Cho­
ciaźby nawet ID)tdło solą obojętną było, 

to połączenie jego piany z nieczystością \7\' eł­

n y za nadto trudno rozpuszczalnem się staje 
a ztąd i czyste w)-pranie, a raczej wypłu­
kanie utrudnia. Ze wszystlcich dotąd zna­
nych sposobów Bullrich uznaje dobre, czy· 
ste Iiolcosowe mydło za najstosowniejsze, 
poniewaź wydaje, dt1źo piany, która się 

z nieczys tością wełny jal{iego b ądź rodzaju 
z wiell{ą łatwością jednoczy, i w wodzie 
rozp11szcza. Czy zaś t,1l{owe pod względem 
elcor1omiczn)'-1n jest l{orzystne?-pytanie jesz­
cze dotad nierozwiazane. 

ł t 

Do rzędu pły11ów ługowj-ch bardzo ła-
godnych naleźy sposób prania P. Petri urzą­
dzony ttV Bassenach t11nyślnie n a ten cel 
urządzonych -a to w ługu z własnej tłu-
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słości owiec. Metodę tę 11iytą rozsądnie 

utrzymuje bardzo wielu za najstosowniej­

szą. P. Andre UZ)"'W ał takowej następują­
cym sposobe1n. 

Pranie ługiem przez P. Andre 
• 

Trzy o ile moźności nieprzenil{liwe ka-
nały, mające szerol<.ości 6 stóp zaś-15-18 
dłt1gości, a 4 głębokości odstąpione jeden 
od d1„ugiego na jedną stopę są obok sie­

bie załoźone, dla czystości zaś te kanały 
wyłoźone są drzewen1. N. 1. 2. 3. 

W N. 1 płynie V\~oda, i po V\1 )r pełr1ienit1 

kanału, odchodzi za pośrednictwem rury 
do l{anału pod N. 2, z tarntąd podobnieź 
do N. 5. 

• 
Kanały tal{ urządzone być powinny, 

(jeźeli to byc moźe ) źehy z l{aźdego w szcze­
gólności wodę spuścić moźna było. 

N. 3 przeznaczony jest do zamocze11ia 
owiec przep~dziwszy je wprzód raz, l11b 
więcej po l{anale. 

Z N. 5 W)tjmuje się pojcdyńczo kaide 
individut1n1, i p1~ze11osi do N. 2 w l,tórym 
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ludzie po obt1 stronach kanału stojący ta­
kowe rękami w)·mywają. Skoro juź owca 
czysto w)·mytą została, ( co bardzo prędko 
uskutecznić się daje), wyjmuje się z wody, 
i na desl{ach pomiędzy N. 2 i N. 1 uło­

źonych, W),-ciska dosl{onale-jeźeli woda zu­
pełnie cz)·sta odchodzi z we·łny, wtenczas 
owca przechodzi cło l{anału pod N. 1 prze­
płul{uje się tamźe, po wyjęciu zaś wyciska 
i na stronę odsadza. 

Gdyby przy WJ-cisl{aniu, woda jeszcze 

nie zt1pełnie czystą si~ oltazywała, natenczas 
owca musi się powrócić do kanału No. 3 

lub też No. 2. 

Uźywana tu woda nie powinna być 

ani zbyt twarda, ani zbyt zimna. W obu­
dwu razach 1noźna pomagać sobie przez do­
lanie wody ciepłej do l{anałt1. 

Aźeby nie pominąć źadnego Środlta lttó-
(' ' C • , rego ,v t),.m ce 1 tł uzyc 1nozna, wspomn1ec 

musimy o jedny1n ; o l{tóry1n czyta1ny 

wzmiankę w No. 197 Gazety Pragsl{iej z r. 

1841 w artylcule pod tytt1łe1n, ,.przemysł 
k, .. ajowy Fabryki 1nydła i świec stearyno-
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wych pana G. A. Muller, w Karolinenthal 
pod Pragą''-dotyczący1n, w którym P. Dr. 
Kreuzberg znany zaszczytnie w technicznej 
Chemii p1--zy l{ońcu swego doniesienia zw1„a­
ca U\i\Tagę na moźność zastosowania do pra­
nia wełny kwasu olej11ego powstającego 

przy fabr·),.kacyi świec stearynoW)"Ch. Dr. 
Kreuzberg wiadomość tę V\"yczerpnął z ode­

zwy PP. Peligot i Arcan do Towai·zystwa 

zachęcenia przem)·słu l~rajow ego (Societe 
d' encouragement pour l' industrie nationale) 

z l<tÓrej wypada, fe uźycie k~1asu olejnego 
we Franc)·i bardzo jest zag9szczone, i podług 

wiadomości t1rzędowych w 2iem tj·lko pół­

roczu 1839 r. spotrzehoV\1ano tamże do CZ)"­

szczenia wełny w fahrylcacl1: 600,000 Kilo­
gramów, a w szczególności, 
w Norn1andyi .... : .... 250000 kil. 
w Departame11tach średnich. . 130000 

w Sedan • . • . . .. • • . . . • 75000 

w Par)~źu i w oltolicach jego . 50000 

w połt1dniowćj francyi .... 100000 

na wschodzie i północy . . . . 15000 

razen1 600000 l· il . 

• 
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J akicn sposobem, i w jakim stanie następu­

je u!ycie kwasu olejnego, albo jakiego po­
stępowania przy takowem trz)"Pmać się na­

leź)-, o tern w odezwie tej żadnej nie znaj-
• 

dujemy wzmianki. Ze zaś za pomocą nie-

go poźądany cel osiągniętym być moźe, 

przekony,va nas talt znaczne potrzebowanie 
kwasu olejnego we Francyi a do tego jeszcze 
w tal<. k rótl{im czasie. 

Do istot chciwie połykających tłustości, 
a z tego powodu zdatnJ·ch do czysz~zenia 

• 

wełnianych W)7 robów i prania wełny nalezą: 
1 Biała ·glinlca. (t. j. nie zawierająca czą­

stek metalicznych) 

2 Margiel gliniasty. (glina biała, zwana 

takźe białym Bolasem). 
5 Biała folarska ziemia (J\llagnezya) Gyps 

i kreda 1nniej sl{utecznemi się okazują. 

lf.rochmal takźe podobne włas11ości po­

siada. 

Z tąd wi~c ziemia folarska lub glina 11a­
pojon~ ługiem moźe dobrze zastępować m)·· 
dło. W tym celu np. 20 części suchego, dro­
bno· utłuczonego marglt1 zarabia się łt1giem 
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alkaliczn )"'·m, 11a ciasto (i jeźeli tego potrzeba, 
dodaje się nawet cokolwiek wody) a na- ' 
·reszcie w laski, lt1b kull{i formuje, i na po-

. ' w1etrzu otwartem suszy. 
Co do zalet tego rodzajl1 m)rcia; zda„ 

nia są rozdzielone. Jedni, a między tern i bar­
dzo zasluźeni męźovvie jal{ np. p. Krzisch 

(Dyrektór dóbr familij Cesarsl{o-Austryac­
kiej) mówiq na jego stronę, ir1ni zaś podo­

hniez w •tym przedn1iocie doświadcze11i jak 
p. Kleyle powątpiewają o pomyślnym skut­
l{u; twierdzą, źe nie p1„zekonano się jeszcze 

z pewnością czy wełna pra11a t)7ffi sposobem 

zachowuje swoję 1nięltkość i łagodność, lub 
czy staJe się gorszą; cz)- to przez n1estoso-

. , r r • wne postąpowan,e, czy tez przez 11zyc1e mar-
glu gliniastego. W l{azdy1n jednaltźe razie, 
rodzaj ten prania wymaga większej staran-

• 

· ności w W)·horze i uźycit1 marglu, aźeby 
zbytecznie nie pozbawić wełny tłt1stości •, i 

• 

aźeby te miałkie cząsteczl{i marglu napowrót 
z pomiędzy pojedyńczych włosków wypro• 

) 

wadzić. Na poparcie zdania swego, przytacza 
. 6 

. . - ~ 

• 



p. Krzisch, źe nauczony długoletniem do­
świadczeniem; juź od wielu lat u2ywa tego 
sposobu do prania wełny na wielką nawet 
skalę, postępując tym sposobem rozrabia gli­
nę w V\'Odzie i tal{ową wełn(} smaruje, a na­
stępnie owce 'w rzeczn~j wodzie przepłu­
kuje. Ta metoda mówi on , tak rnu się 

dobrze udała, źe umyślnie zap)~t)·vvał się 

hano.lujących wełną o zdanie nad jal{ością 
wełny, pranej podł11g tejźe metody i bar­
dzo pochlebn·ą otrzymał odpowiedź. l\1yli 
się bardzo ten, kto "ądzi, źe postępowanie 

to wiele czasu wy1naga; idzie ono nadzwy­
czaj spiesznie , tak źe · w jednym dniu 
niozna umyć do 5000 owiec, jeźeli rr11ejsce 
do ich płultania dość obszerne będzie, aźeby 
Rilkaaziesiąt sztuk 11a raz pł)·wać mogło. 

·wprzód jeszcze P. Krzisch opierając się 
na "'własnem doświadczeniu starał si9 do· 
wieśc korzyści prania wełny po strzyźeniu. 
owiec w ciepłej wodzie, zarobionej ZW)"Czaj• 

ną garncarską gliną, nie zaś przed strz)?Źą, 
jak się to zwyltle dzieje. Nareszcie pr·awie 

po w ątpiewać nie moźna, źe zalecane w ~a 
' 



~3 -

szym czasie przez Franciszka Pachner'a Stras„ 
sera, Heksch'a Henfl'a et C 0 talt zwane 
zi1nne środl{i chemiczne prania wełny, przez 
jednych pod niebiosa wynoszone, pr·zez in-
•nych zaś zupełnie zganione, nalezą do .:rz~­
du prz)·toczonych tu istot alkalicznych i 
V\'S}1 sając!fch; z tąd teź i sl{argi wielu tru­
dniących się hodowlą OV\1 iec na znaczną 
stratę na wadze i dobroci wełnnJi, łatwo się 
dają wytłumacz)-ć. Przez zbytnie! bowiem 
czystość odbiera się wełnie za nadto tłustości, 
a przez to musi ona naturalnie t~acić na sprę­
Ź)'Stości i miękkości. [1enźe sam zarzt1t sto­
suje się do rodzaju prania przez tak zwane 
szprycor4'anie albo pryskanie(Sprit~wasche) 
które chociaź na pozór bardzo prostem i nie­
szlt.odli wem się zdaje, jednakźe przez samo. 
tylko Uż)r cie zimnej wody, i mechaniczne jej 
działa11ie, jak Andre zapeWnia (z vvłasnego 
doświadczenia) , zanadto wiele tł11stości z weł-

. ny wyprowadza, i dla tego tez sam Andre 
daje kaźdemu przyjacielską radę ktoby 
7' jakiego bądź powodu uźywał tego sposobu, 
aźeby strzyię tych owiec, których w,elna 

.. 
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za mało ma tł11stości o kilka dni spóźnił, 
dając im przez ten czas dobrą i poźywną 
paszę, a to dla tego, aby przez pot tyle 
prz),.hyło wełnie tłt1stości, ile jej do dobt'e• 
go i trwałego przechowania na składzie po-

• 

trzeba: 
Jak wdalszJ·ch swoich sl{t1tkach rodzaj , 

ten prania szl{odliw)"In si<; okazuje, oso­

bliwie na wełnie, l{tÓra l{ilka tygodni na 
składzie leźała, dowodzi Andre na bardzo 
uderzającym przykładzie, mówiąc: 

W rolru 1 857 wpadła 1ni w ręce wia• 
domość o Berlińsl{i1n wełnianym jarmarl{u, 

w lctórej następujące 1niejsce najbardziej 
mię zastar1owiło. ,, Dobrze wyprane wełny 
były stosunkowo za nadto drogo płacone. 
Znam dobrze pewną owczarnię, ktora za 
jednę część, wełny 12¾ tal. za drugą za~ 
część z tegoź samego pochodzenia, to jest 

· z tegoź samego stada , lecz mytą przez 
szprycowanie„ po 17¾ talara za kamień 

• 

otrzymała. Co za dysproporcya! '' 
Lecz nie tylko ,, dyspropo1„cya zupel11a 

(mówi przytem Andre), lecz przez widoczny 

. . . 
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i gruh),. błąd poniesiona znaczn·a strata ! '' 
alho"·iem zgodnie z tem·i wyrazami vv później­
sz)·m czasie opowiadał mu jeden z pierwszych 
handlarzy wełną Nadreńskich Pruss, (z któ­
rym spotkał się V'v" Saxonii), iź jeden z jego • 
znajorr1ych, kupił w Berlinie partyą wełn)·, 
która przez szprycou'anie W)rprana bardzo 
korzystnie się przedstawiała, i wyglądała 
lepiej, a niźeli się później okazała; dla tego 
tez takową zbyt drogo zapłacił. 

.. Po kill{u jednakźe tygodniach, stała się 

twardą i kruchą; przez ten h0Vv„ien1 rodzaj 
, prania, za nadto tłustości pozbawioną była. 
Kupiec ten równieź jak i inni, l{tÓrzy o tem 
słyszeli, nie będą nigdy l{l1pować wełny 
pranej tym sposobem, a bardziej jeszcze pła­
cić droźej a niźeli zwyczajną. 

Metoda Wagnera. 
_ Wagner nie zważając na te zachwalone 
nowe metody prania wełny, podaje i11ną 
która podług niego ma być lepszą odzimnej. 

W edłi1g tejźe metody owce myją si~ 
w:naczyniach podłuźnych w których znaj-

- duje sig woda 17 ° do 20 ° Reamura ogrzana. 
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Metoda ta r; pomyślnym skl1tkiem u~ywacą 
bywa, w owczarniach W. Xięcia Badepskie­
go. W Czechacł1 tak~e n1etoda ciepłego pra­
nia zaczy11a h)·dz wprowadzana. 

Prócz wielt1 innych w zawodzie produk­
cyi w·ełny doświadczonJtch, P. Clauss w 
s,vem pisemku bardzo star1ovvczo oświadcza 
się przeciwko metodzie ciepłego mycia przed 

• 
strzyźą. Ze Panu Claus w tym względzie 

moźe bydź głos sta11ovr1czy pr·zyznan)r, temu 
zapewne nikt sprzeciwiać się nie zechce.­
Według jego zdania, tnetoda· ta ml1sj konie­

cznie szkodliwy wywieraó wpływ na owce 
i na ich wełnę, podoh11ie jak sposoby Prejs'a, 
Heksch'a, Fiirsl'a. Powszechne bowiem o 
nich jest mniemanie, źe chociaź dla owczarni 
Węgierskich nie zupeł11ie hezskutecznemi się 

okazały, jednakźc zastosowa11e do owczarni 
Niemieckich, produkujących. cieńszą i szla­

chetniejszą weł11ę, nie zawodną szkodę przy­
nieśc muszą, a to z przyczyny, źe przez takie 
pranie 11aimniej 1 o- -15g ginie, a w najlepszym 
razie o 6 tylko procentów cena \>vełny pod­
wyiszoną bydź moie, istoty bowiem alka-
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liczne w ty:m razie uźywane (jak się ju~ wy­
źej Jpowiedziało ), pozbawiają wełnę tłustości, 
cz)-nią ją kruchą, i do P.rzechowanja dłuz. 
szego nie zdat11ą. 

Z przytoczonych tu uwag i spostrzeżeń, 
nad ty-Iokrotnie wspo1nniane1r1i noV\:-en1i środ­
kami prania~ poV\"' Stało zdanie doświadczo­
D))Ch i zastanawiać się lubiąc),.Ch 1nęźów: ze 

· nierozsądne i nierozwazne uźycie onych, 
zmienia własności wełny, i jak się wielu wy­
raźa, czyni ją sztyw.ną, kruchą, i do prze­
chowywania nie zdatną. J,'ednakźe pomil:r}o 
tego prawie wszystl{ie podane oa ten cel 
środki, nie są tak złe) azeb Y< je zar~ucić zu­
pełnie nale ź ało, lecz raczej, idąc za, 1nądrą 
radą doświadczonych fabrykantów i proclu­

centów wełny, uźycie ichograr1iczyć wypada 

do tyc~ jed~nie przypadl{ÓW, w których zwy­
czajne pranie (podob11ie jak w Węgrzech) 
l)ie dostatecznerµ się okazuje, i l{iedy przy­
rodzenie, rassy owiec~, i brudt1 wełny, rodz~j # 

· zanieczyszczenia t'una,, pora rokq, stan at­
mosferi, kljmat, oko\ioa, gatunek wody i t. p. 

https://lubi�c),.Ch
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' 
okoliczności ·' czynią niezbędnem uźycie 
istot silniej działających, . 

Obawa P. Clauss którą na przypuszcze­
niu Anglików opiera: iź r1owe metody pra-. 

nia wełny tak są w Niernczech upowszech­
nione, ie szkodliwy wpływ na cen)" wełny 

wywrzeć mogą, ile się spodziewam)·, wcale 
nie jest ugruntowaną; i chociaź w istocie 

ceny wełny spadł)·, i dotąd jeszcze spadają, 
to zapewne W)"'"p~dt:l{ ten inn)~m przyczynom, 
a najbardziej wzrastaj ą cym stosunkom han­
dlowy1n przypisać naleźy. 

Któz zdoła silnie oprzeć się tym wszy­
stki1n sprzecznościom'? l{to tal{ roztropnym, 

. 
i dowciwn) .. lll hc;dzie, osądzić spra~iedli,vie 
·Pro i Contra wszystl{ich podanych juź spo-

. 
sobów, aźeby z nich wyprowadzić dla siebie 
właściwy'? W tym razie podobnie jak w in­
nych, doświadczenie najlepszą mistrzynią się 
staje (Expe1·ientia magistra). Uiycie zbyt 
ciepłej wody (według zdania wielu)za nadto 
weł11ę pozbawia tłustości, i do przechowania 
nie zdatną ·czyni, a nawet szkodliwy pływ 
na stan zdrowia owie-o w~·wiera, ciało ho-

.. 
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wiem ich przez ffi)"Cie na gorąco, staje się 
do takiego stopnia delikatnem, źe słaby prze­
~,iew zimniejszego colrolwiek powietrza, u-. 
sposabia je do wielu słabości i chorób. Inni 
znowu mycie owiec na zimno, m1anow1c1e 
przy nie zbyt sprzyjającej pogodzie, uwaźa­
ją za najsroźszą męczarnię, a l{tÓrej się unika -
przez uźycie nowszych sposobów. , Chociaz 
przez zim11e mycie, wełna nie tyle pozba­
wioną zostaje tłustości, jak przez zbyt go- . 
rące; to za to, oprócz przyl{rości jal<iej do· , 
znają zwierzęta p_rzez zanurzęnie ich w zi­
mnej wodzie, inne się jeszcze przywięzy­
wają niedogodności, za l{tórymi czasem idzie 
obawa o zdrowie i źycie t)·ch zwierząt. · 

• Kto właściv\ry środel{. (le juste miliceu) 
znaleść potrafi, ten bez wątpienia rozsądnym 
i dzielnym owczarze1n nazwać się moźe. --­
Doświadczenie tyllto, jak się juź wyźej po­
wiedziało, moźe za przewodnika słuź)rć, i 
wskazać właściwy sposób postępowania. 

Jezeli przy myciu i strz)"'ŹY, zewnętrzne 
wpływy sprzyjają, w tenczas zimna woda 
dla zdr-0wia owiec szkodliwą nie będzie. -

, 
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Natura nie J,t1bi sztt1ki, proste zatQm postę­

powanie przy myciu owiec lub pranitt weł­

ny, będzie najlepsze i najstosowniejsze. -

Go1~ale np. Szkoccy ( nie wiemy jednalrze, 
c,zy u nich rozumowane OV\"czarstwo jest 

z.nane), nie :nźywają źadD)""Ch sztucznych 
środl{ÓV\' do tn)tcia owiec; lecz przeznaczone 
do st1·zyźy, kill{ol{rot,nie przepędzają przez 
d ość szybko płynący stri1mień, a po ostrzy. 
źeniu wełnę na słońcu bielą. 

Kiedy zacz~to juź po części zarzucać 
\ 

gorące odwar·y l{orzeni przez PP. Prej~'a i 
He1{sch'a podane; przeszli i oni 11a stronę 

zwolennil{ó,v metody zimnego prania, z któ­

rych pierwszy, przez liczne i l{osztowne do­
świadczenia i prób)-, które , jal{ sam utrzy­
muje, najpomyślniejszym sl{ut1<iem uwien­

czone zostały; do tego stopnia wynalazel{ 

swój 11lepszył, ze tflkowy niezliczone korz)- -
ści dla l{r~jowego i 1,agranicznego przem ysłi1 

• 

przynieść moźe, a producentem wełny, i . 
fabrykantom wiele czas·u i VV)"d at){ÓW oszczę­

, dzi. P1--zez. dodanie bowiem pewnej istoty 
roślin1u!j działanie dotąd uźywanych ingre-

, 



d)~encyi tak s5~ podwyźsza, ze j11z źadnego 
od\varu, jak w dawnćj 1netodzie, nie potrze­

ba, i sam jedynie zimny rozcz)--n tych in­
gredye11cyi, dAlel{o większe, jal< wprzód dzia-

, łanie wywier.a. 
Szczególniej zaś sposobem tym ( jal{ 

lleksch dodaje) nietyll{o same owce 1nniej 
się 11a1"aŹa na niebezpieczeństwo, ( zmiana 
bowiem tak nagła te1nperat1~ry, niema tt1 

miejsca), lecz jeszcze wełna Z)~s]<t1je na bia­

łości, czystości i 1niękkości; nawet mniej 
traoi na ci~źl(ości gatunl{owej, nie staje siQ 

knuch:i, i· SV\'a zvvierzcca tłustość i spreźy-
' I C , C 

stość zachowuje; a co więcej, przy tych 
WSZ)7Stkich zaletach przyrzeka P. Hekscli 
ingred)·enc)·i tych jak 11ajtaniej dostarczyć. 
I,ecz poniewaź rezultaty tak wybor11ej me­

tody nie są na·m dotąd znane, nie moźemy 
przeto źadnych hliźsz)lCh szczegółó,v o tern 
ud~ielić- jednakźe, jeźeli obiecane l{orzyści 
są chociaż w połowie prawdą, to metoda P. 

Heksch pomi~dz", dobretni oajdosk onalszą 
bydź musi. 



• 

Metoda prania przez P. Prejs„ 
• 

Z drugiej strony P. Prejs, który z taką gor-
liwością starał się o zachowanie dla siebie je. 

dynie sławy swego wynalazku, i tal{owy 
wszędzie upowszechnionym chciał widzieć; 
nie mógł poprzestać 11a zostawieniu zalecanej 
rośliny- w pier·wiastl{owej, t. j. w postaci ko-

. rzeni w drobne l{awałki posiekanych, lecz 
przedstawiając ją w zrr1ienionej formie, ju~ 

- to w drohn)tm proszl{t1, juź w płynie (t. j. 
jal{o essencyą płynną albo chemiczny ex. 
trakt jalr się sam wyraża), to na ciepło, to 
znowu na zimno, a nareszcie w stanie zafer­
mentowania; chciał jej ,v świecie handlowym 

(' d , ,, 
wyzszą na ac wartosc, a zaraze111 vvszy-
stl{ich swych współzaw,odnil{ÓW przew),.ź-

sz)r ć. Jakoź tenźe P. Prejs ogłosił ,v wieln 
, 

pismach publicznych, źe metodę swą od och 
lat po wszystl{ich krajach za korzystną uzna­
ną, tak ulepszyć potrafił, źe za pomoc9 niego 
moźna doskcJnale prać na zim110. Dla prze­
konania się o rzetelności, powtarzano kilko­
krotnie próby które nad wszelkie spodzie­
wanie pomyślnie W)~padł)·· W tym c-elu po-

, 
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dane przez Prejs'a ingredyencye, umieszczo­

no w kadzi, nalawszy rzecznej wody i podda­

wsz) .. ją fermentacyi. Następnie zanurzono ow­

ce, i zlel{lta nad kadziq wycisl{ano wełnę-, po 

dwul{rotnem zanu1'zeniu opłukiwano w stru­

mieniu lub rzece. 
Umywanie miało następować nadzwyczaj 

prędl{o, dwul{rotne bowiem ich za1nocze­

nie było dostatecznem na rozpuszczenie naj­
większego brudu. 

• Nieznany z nazwiska, które1n11 i poprze­
dnie doświadczenie winni jesteśmy, zrobił 
tal{ze próbę mycia na zimno za pomocą płyn­

nej essencyi, czyli che1r1icznego extral{tu 

Prejs'a, z l{tórej ol{azało się, ze działanie tej 
essenc)-i zupełnie było tal{ieź sa1no co i en­

gredyencyi podanych przez P. Pachner, a 
które tal{źe za bardzo skuteczne prz)r zimnem 

praniu przez P. Petri uznane zostały. 

Obadwa te preparata, są zupełnie sobie 

podobne co do l<oloru, zapach11 i smal{u, 

tal{, ze je za jedr10 brać naleźy; próby zaś 
r, niemi czynione, tak na owcach jak i na 
ostrzyźonej wełnie po1nyś1nie "~ ypadł)·, weł-

• 

.,, 
• 

I 
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na bowiem otrzymała nadzwyczajną białość; 
wyzr1ać to jednak naleźy, ze obadwa są za 
nadto drogie, aby je na więl<.szą skale za­
stosować 1noźna było --- z doświadcze11ia 
W)"'pada, ze dla ttmycia 400 owiec potrzeba 
zakupić extraktu za 186 złp. A poniewaź 
w gospodarstwie wiejsl{iem (jalt to lraźdemu 
pral{t;,.crnemu gospodarzow{ vviadotno ), po· 
trzeba zachować jak ·największą oszczędność; 

moźemy więc t)rlko ingredyencye te w 
kształcie proszku do zimnego mycia, jako 
najstoso,vniejsze, ale nie najtańsze zalecić. 

Aźeh y za pomocą podanych ŚrodkÓ\V i 
metod, z peV\'" nością osiągnąć poźądane przy­
mioty i czystość wełny, źadnych ogólnych 
prawideł ustanowić 1Jie moźna. P. Radca 
Klejle mówi: ,, skutcciność ich zaleźy od 
l{li1natu, pory roku, wody, rodzaju tłusto­
ści potowej owiec, od zręczności i wprawy 

. lt1dzi, a zatem od wieltt bardzo okoliczno­

ści; zadnej zate1n metody pra11ia ani po­
wszechnie zachwalać, ani tez ganić moźna. 
To tylko kaźdemt1 trudniącemu się hodo­
"~l<} owiec radzimy, aźeby przed 11źyciem 
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ja.kiej bądź 1netod)~, starał się rozwaiyć wy-
- mienione powyzej okoliczności, .w ten czas 
• bowiem do_piero~stanowczo decydować mo-

ie.'' -

Pranie na zimno. 

Dla hod11jąc)'"Ch owce, aby otrzymać 

trwałą wełnę, osądził Aridre pranie na zi­
mno za 11ajlepsze, co zapewne i ]{azdy ma­
jący doświadczenie potwierdzi, jednal<.~e ten 
sposób ta1n jest odpowiedni celowi, gdzie 
okoliczności miejscowe usltutecznić go po­
zwalają. Wrazie, kied)- wełna jest bardzo 
zakt1rzona i zanieczJ,-szczona, a zarazem tłt1„ 

stość jej je:t s1nolistych własności; o prania 
w zimnej wodzie arii pomyśleć nawet mo­
źna, i wtenczas p1--anie r1a ciepło jest ko11ie­
cznie potrzebriem, lecz potem owce powi11ny 
po dobrej suchej i CZ)·Stej paszy tal{ dłttgo 

chodzić, dopól{i wełna ich, nienabierze tyle 
tłustosci, ile je'j potrzehl1.je do d ·ll1Źszeg() kon-

. 
ser·wowania sią i odzysl<:1nia swej pierwotnej 
giętkości i delil{atności w dotl<:11iQci u. 
Gdzie zaś nie ma do czjrnienia ze zbyt zanie-

https://potrzehl1.je
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czyszczoną wełną, (co przy złe1n tylko u­

trzymywaniu ma miejsce), ta1n niema po­

trzeb)· t1ciekania się do innych środków, 
które daleko więcej pieni~dz)r, czasu i pracy 

kosztują, i moźna po prostu myć owce w 
czystej zi1nnej wodzie. 

W tym celu przed wieczorem, owe~ po ' 
kill{a rf1zy doskonale się zamaczają, aźeby 

brud naleź)·cie od1niękł, i azeh) .. posklejane 
pojedyńcze włoski rozdzielić się mogły -

następnego rana przep~dzają się znowu ow­
ce przez wodę, i nal{oniec dobrze się ręl{ą 

• 
wym·ywaJą. 

'l'ym sposobem otrz)·mał Andre w przy­
jaznych ol~olicznościach czystą wypraną weł­

nę, nie t1źywając źadnycl1 sztucznych Środ-­

ków. P. Radca Klejle zupełnie takźe zga­

dza się ,v ty1n względzie, mówiąc: ,, jeźeli 
gdzie nie1na czystej mięl(l{iej wody, albo 
jezeli stan atmosfery nie przyjaznym się dla 

, mycia owiec ol{azuje, albo na koniec jeźeli 

runa ich są zh)tt zanieczyszczone, a hrt1d tak 
trudno w wodzie rozpuszczalny, źe zimna 

woda niedostateczną się okazuje, w tych 



-
• razach wypada ID)"Ć owce w ciepłej wodzie, 

a zimnej jedynie do płukania uzywać • 
... 

W Węgrzech zrobiły te wszystkie spo-

soby prania wełny, na przekor dawnemt1 

przysłowiu: ,,Nemo in patria propheta, '' 
nadzwyczaj wiele wraienia, i więcej niz 
w ir1nych ltrajach zastosowania znalazły.­

Zdarzenie to tem hardziej zadziwia, wiedząc, 

~e w Węgrzech, gdzie dawniej zawsze ska­

rzono się na mycie wełny owczej, nie umie­
ją sobie tale stosownie i rozsądnie postępo­
wać jak w Niemczech, nietylko w przed­
miotach dotyczących gospodarstwa polnego, 

nle hodowli owiec, i obchódzenia się z ich 
V\7 ełną w czasie mycia. • 

Prócz wielu innych, przytacza Andre na„ 

stępujący przykład: pewien właściciel dóbr 

w Węgrzech uskarzał się, ie pranie wełny 
~a wsze mu się nieudaje, i z tego powodu 
zamyśla chwycić się sposobu Strasser'a .. -
Początek miano zrobić na trzodzie sl{opów, 

zwierzęta ani h)·ły zbytecznie zabrt1dzo­

ne, ani tez pot ich nie był natury smolistej, 

7 



dla tego tez Andre odradzał uźycie metody 

Strasser'a, i przyrzekł uskutecznić mycie jalt 
najdokładniej w samej tylko zimnej wodzie. 

Wieczorem kazał całe stado zamoczyć, a 
dnia następ11ego ra110 znowu przepędzić 

przez wodę, potem zaś ręką lekko wymyć. 
Gdy owce obeschły, ujrzano wełnę najpię­

kniej i najlepiej W)?mytą, Z I<.tÓrej przyto1nny. 

Ko1nmissant jednego haadlującego wełną, 
zupełnie był zadowolony. · 

W tym czasie umyto ltill~a baranów spo­
sobe1n Strasser'a„ zapewne woda nie 1nusiała 

hydź dość ciepłą, gdyź cząstl~i i11grcdyeneyi 

tak ściśle się z tłustością wełny połączył)·, 
ze osadziwszy się na l{ońcach włosów'J źa­

daym rodzaje1n 1nycia wydobyć się aieda­
wały, i jalt And1"e się wyraźa, zwierzęta te 

zdalel<:a róźnily się od innych, albowiem 

szaro i brunatno ,vyglqdały. Rozpuszczone 
i11gred yenc;:-e trzeba było wybierać palcami, 

jak gdyby g~sty rozczyn mydła lub braj 
mącznej, i dopiero w gorącćj wodzie ttalc dłu -
go moczyć wypadało, dop6ki owce nie h)~ły; 

zupełnie oczyszczone. 



Gdyb}- l(UPC)'" wełnę praną sposonen1 
Pi·ejs"'a, i Strasser'a droźej jak zwykle inną 
płacili, więcby hodujący owce nie mieli 
powodu do cliwytania się innej metody. -
Kto swoje , owce przyzwoicie i. staran11ie 
utrzy1nuje, ten i w czystej zim11ej wodzie 
praną · wełn~ niezavvodnie korzystnie spie-

,.. C • 

r11ę"Y· 

Dowodem tego są trzody popra:wnJ„cli 
Saskich owiec, któ111e chociaz w czystej zi­
m11ej wodzie są myte, dają jednał~ weln<; lttó -
1·ej kamień zwyl{le po 31 Talar6w płacOnJ·1n 
byV\1a. Nie I·az się tal{Źe zdarza, źe i ]1andlu„ 

jący wełaą błądzić mogą, i źe ezęsto udzię­
lają rady, l~tóre właścicielom owczarni za„ 
1niast korzyści; znaczne przynoszą straty. 

Lecz i 1netoda P. Andre (t. j. tn)--cia przez 
zamoczenie), za odpowiednią celowi przez 
riiego 1.1z11ana, i do naśladowania zalecana, 
znalazła swych przeciw11il{ów, osobliwie po„ 
między Pataloga1ni wctc1~),.naryjnc1ni, l{tÓrzy 
utrzymują; źe chocia:2 siQ owce przy najprzy­
ja·źniejszej pogodzie wieczorem zamaczają, to 
weł11a ich zawsze az do rana wilgotną pozo • 

• 

• 
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staje, i niech w nocy cokolwiek chłodniejszej . . . , . ,. 
wiatr powstanie, natenczas owce naJCZ<JSCieJ 
nabywa ją t1sposohienia do rozmaitych chorób. 

Oprócz tego 
' 

jeszcze, pewien właściciel 

owczarni idącJ· za zdaniem stronników me­

tody pra11ia na ciepło oświadczył P. Andre, 
C • • • • • ze zamaczanie owiec wieczorem nic nie war-

to, i ze tylko utrudnia ich wy1nyciee Pomi­
mo tego, P. Andre obol{. przytoczonego wy­
łej, inny jeszcze przykład wskazuje: ie 
podług jego rady u Księcia Lowenstein w 
Czechach, stado owiec czystego pochodzenia 

Hiszpańsl{iego przeszło 12,000 sztulr liczące, 

zamoczone było wieczorem, a po wymyciu 
dnia następnego wydało najpięl{niejszą bez 
źadnej przygan)· wełnę. 

Na jednę tylko okoliczność szczególniej 
tu uwagę zwrócić nalezy, t. j. potrzeba wie­
czorem tak późno zamaczanie uskutecznić, 

izby wełna na zajutrz do czas11, w którym 
owce powtórnie idą do wody, nic wilgoci 

nie utraciła; w razie howien1 zupełnego wy­
schnięcia, końce wełr1y sklejają się i prze­

szkadzają w dokładnem wyn1yciL1. Dla tego 
I 
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w duzych stadach, część Qwiec, która ma . 
bydź później mytą, nalezy raz lub więcej 
przez "Todę przepędzić, a~ehy rt1nÓ aź do 
zupeł11ego wymycia V\1 ilgotnem było. 

Metoda prania P. Andre, wzbudza u nas 

jedynie pod względem lekarsl{im obawę o 
zdrowie owiec, kiedy te sl{upione ze zmo­

czoną wełną stać muszą w ciepłej owczarni , 
przez 10 lub więcej nawet godzin, a przez 

naturalne wyziewy zwierzęce ciepła, z funk­
cyi trawienia powstające, duio w niej two­

rzy się pary wodnej. Co do nas, roz111nimy, 
~e takowa obawa jest próźną, i ze zapewnie­
nie P. Andre o nieszltodliwości tej metody, 

za rzetelne przyjąć naleźy, albowiem owce 
tym sposobem za1naczane, najmniejszego u­
szczerbku na zdrowiu nie doznają, a otrzy­
mana wełna pod l{azdym wzglc;dem godnie 
oczel{iwaniu ich w,łaściciela odpowie. Wie­
lokrotnie, a z pomyślny1n sl{utl(ie1n powta­
rzane doświadczenia, wzmocnią zat1fanie,jakie 

juz wielu w tej metodzie pokłada, i zasługi 
P. Andre, który w zawodżie gospodarstwa 
wiejskiego pod względem chodowli owiec · 
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niezaprizeczenie J].Ołoźył, podnosi. Gdyby w 
czasie do prania wełny przeznaczonym, stan 

pogody (jak się ~o często zdarza), nieprzyja­
znym się okazał; V\,. tym razie zaniechać naleźy 
tego sposobu, a uduć się do wskazanego wyźej 
ID)"Cia na ciepło, które w krótkim czasie, i 
dalel{o łatwiej µwolni wełnę od największe„ 
go brudu i poiądany wyda rezultat. 

Chociąź jt1z mamy mnóstwo nowych, i 
za nowe uwazanych sposobów prania weł­
ny: po mimo tego jednakże P. Boodstein 
ARtekarz w Schildberg ogłasza nowy przez 
siebie odkryty sposób, który ma mieć nad 
innymi pierwszeństwo. Ingradyencye przez 
niego podawane u~ywają się na zi1nno, a ce· 
tnar ich do umycia 1200 owiec, tyllro 8 Tal­
l~rów l{:OSztuje, co więcej, ze podłt1g wia­
rogodny~h świadectw, nietylko ułatwia pra­
nie wełny, al~ jeszcze ~achowując jej sprę­
źystość, n1iękl{ość, i naturalną 

, 
wagę, nadzwy-

czajnej udziela jej białości. 
~iechcemy napr~ód lekkomyślnie dawać 

zdallią o ~Bosobie„ który· wiele, i piedouwie­
rzepia prawie ~r,rzyści p~fyrzeka: lee! jeieli 

o 
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nas przepowiednia niemyli; to zape,vne ro• 
ł 

ślina jaką p. Boodstein do uź)-cia radzi; na-
. lezy do rzędu tych, l{tóreśmy jako zawiera­

jące Saponin powJ1 źej opisali, moźe p. Bood­
stein chce tale jal{ i inni, chociaź na ltrótki 

czas, z tego sposobu my~ia, sławę sobie zje­
dnać. Obawiamy się czy jednał~ p. Boodstein 

nie za późno występuje. Tym czasem zoba­
czymy, co będziemy mogli dobrego li1b złego 
powiedzieć, sltoro ten publicznie 11arzucany 
talizman, do rąlt naszych się dostanie. 

O praniu na !ucho p. Heksch. 

·Azeby nic nie pominąć co się dotyczyć 
moźe naszego przedmiotu, wypada jeszcze 
t1czynić wzmiankę o sposobie tal{ zwanego 
prania na sucho. T)'le razy wspominany 
p. Hel<:sch zrobił odl{rycie źe moźna ręce bez 
wody UID)7Ć, jal{: niemniej najbrudniejszą 
bielizną, wełn9, i cól{olvviel< bądź równieź 

bez wod)· oczyścić, t. j. dokonać drogą su-­
chą tego, czego ani w zimnej, ani w ciepłej wo­
dzie z dodaniem nawet ingredyencyi teraz 
j dawniej podawanych, uskutecznić nie mo„ 
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zna było. Wynalazek ten zależy na uiycin 
machiny, która jest wstanie naleźycie wy­
czyścić w najbrudniejszym stanie ostrz)·źo- · 

ną wełnę, bez r~zrzucenia stosu, z którego 
się bierze, bez rozerwania runa, i powikłania 
włosków. 

Mycie bowiem wełny na owcach (jak 
.Heksch twierdzi), w okolicach ubogich w wo­
. dę jest prawie niepodobne, a chociaźby się 
to nawet z wielką pracą i poświęceniem usku-

. . 

·tecznić dało, ·to oprócz męczarni owiec, albo 
cel, jaki sobie zakładamy chybionym będzie, 
albo przynajmniej rezultat z takiego my·cia 
niezadawalniającym się okaze. Machina zaś 
ta nietylko niedogodności wszelkie usuwa, 
ale jakąbądź wełnę najdokładniej oczyścić 

dozwala. 
O tern co mechanizn1 takowy jest w sta­

nie dokonać, nie moźemy sobie zrobić źadne­
go wyobrazenia, nawet o tern co juz zdzia­

łał od czasu swego istnienia, i czy pomyślne 
wydał rezultat)·, nie moźemy udzielić zaspo­
kających wiadomości. 

Dziełko w którym Heksch sposób postę-



- 105 

po wania tak przy praniu, jak prz)· uźycitt 
machiny opisuje, nie dało nam jeszcze .źa­

dnego przekonania. Poniewa~ nie jest zamia-
rem odmawiać zasłuźonej pochwały wszel­
kiej rzeczy„ dla tego źe- nowa sic; być zdaje, 
ani jej zup ełnie bez poprzedniego doświad­
czenia zaniedbywać i odrzucać, dla tego ze 
rzeczywiście dotąd nie była z11aną; zatem 

w przedmiocie o którym piszemy, i o powyź­
szym wynalazl{u wspomnieć w)·padało. W za­
wodzie produkcyi wełny, ( chociaz takowy 

wielu za bardzo prosty uwaźa): zdarzają się 

wypadki, w l{tórych jak nas doświadczenie 
ucz)- , zwyczajne Środki nie są dostateczne 

i najdoświadczeńszemu nawet tr11dności nie­

małe do pokonania stawiaj ą . Z tych powo­
dów prZ)"toczone powyźsze uwagi i spostrze­

~enia, niepowinny być bez poźytl{u dla ho­
dujących owce i handl11jących weł11ą. Z tak 

wielkiej liczb)- podanych środl{ ÓW i metod 

prania, i czyszczenia wełn)·, wrazie potrzeb)' 
mogą przez stosowne uźycie któregokol\i\1iek 
z nich, poźądany cel osiągnąć, nietrafny, 
zaś tylko wybór szkodę zawsze przy11osi. 
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Co Andre w wielt1 miejscach swego bar­
dzo zalecanego i poźytecznego pisma tak tra­
fnie, jasno i 2,vvięźle powiedział, to wszystko 
p. Mentzel w Berlinie w krótkich słowach 
zebrał, i jako ogólne prawidło w dalszem 
postępowaniu udzielił. 

Rady p. Mentzel. 

Chociaź wszystkie rodzaje sztucz11egopra­
nia (mówi p. Mentzel) są zawsze t)'lko s1nu­
tną koniecznością, a zatem nie mają źadnego 
powabu dla tego, który przy naturalnym 
sposobie prania swą wełnę l{orzystnie spie­
nięźa; są jednal{ze niestet)' wypadki, w któ­
rych pomirno więl{szych l{osztów do sztuki , 

udać się wypada, niechcąc wystawić na 
sprzedarz nie pokupny towar. W takich 
przypadkach uźycie białego mydlastego ko­
rzenia (~:-) zupełnie hądzie na swojem 1niej­
scu -a nawet naleźy inu się pierwszeństwo 
przed innemi sztucznemi środkami, 1niano• 

~ 

( *) Zda ie się ze p. M entzel J)Ocl t.,' na~,1rq rozu1nie korzeń 

roś li11y l'rpsophila panic11,lata. 

I 
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wicie przed sposobem prania za pomocą gli­
ny, lub t.ak zwanego szprycowania (pryska­
nia), przy l{t6rych wełna staje się twardą i 
kruchą. Latem tylko we właściwym czasie 
1nycia, dość będzie zamoczyć owce ZV\'yczaj­
nym sposobem, a potem wymyć dol{ładnie 
w kadziach napełnion)'~ ch wodą„ zawierającą 

pewną część odvvar11,,-tcgo korzenia, ogrza­
nego do 20° Reamura. Czy potem jeszcze 
przepłl1kanie owiec w ·stawie lub rzece jest · 

J 

potrzebne, zaleź)~ to od tego, jale si<; mycie 
11dało, t. j. czy w wełnie nie znajduje się ja­

ki osad pochodzący z wody do mycia uźytej. 
Poniewaź prz)· wszystl{ich tych środl{ach 

i sposobach któreśmy w cał·ym ciągu niniej­
szego pisma wykazali: niewidzim)~ powodu 

wyjąwszy niel{tÓre tylko prz)~padki' zarztl• 
• 

cenia dawnej metody, albo przJ7Dajmniej od­
mówienia jej długiem doświadczeniem udo­

wodnionych zalet, niepozostaje przeto nic 
więcej, jal{. · w l{ońcu tego pisemka zrobić 
nad. nią niektóre uwagi, z doświadczenia wy­
.prowadzone, których zachowanie tyll<o, po-
~ądany wydać 1noźe rezultat. 
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W Hiszpanii, Francyi po większ~j części 
pierze się wełna po ostrzy:ieniu, w Niem­
czech zaś więcej na samych owcach. Ten 
ostatni sposób tę ma zaletę, źe runo zostaje 
w całości, nie powikłane i nie pótal'·gane, 
sortowanie zaś daleko łatwiej uskutecznić 

się daje, a przezto i wełna daleko wyźszą 
zyskuje wartośc. HodL1jący więc owce, na 

ich u1nycie szczególniejszą zwrócić powinni 
uwagę. W hodowli owiec uszlachetnionych 

mycie ich jest rzeczą najgłówniejszą, albo­
wiem w postępowaniu tern, nietylko na czy­
stość wełny, lecz zarazem i na stan zdrowia 
owiec z,vaźać potrzeba. 

Okoliczności na które wzgląd mieć należy, 
ażeby mycie pomyślnie i prędko uskute-

• I cznic. 

1. Na stoSOfti-'ną TtVodę. Juz wyiej powie­
dzia110 było, źe woda do mycia uźyta 
powinna h)?Ć 1nięl{l<:a, t. j. niepowinna 

zawierać mineralnJ·ch cząstek, albowiem 
takowe łącząc się z tłustością wełny, 

& I 
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czynią ją trudno rozpuszczalną. Od 

zbyt twardej wody traci)wełna na 1nięko­

ści i delikatności, a mineralne cząstki 

nadają jej czasami kolor sinaw)·· 
W ody na polach stojące, źadnego zwią­

zku ze źródłami nie maJące, tudzieź rzeki 
i stru1nienie ktÓ1'y-ch dr10 niezbyt piaszczy­
ste, ani tez gliniaste lub szlamowate, są do 

mycia owiec naJstosown1e1sze. 
Wody w dołach gliniastych zdatne są 

w prawdzie, (jak się juź wyźej po,viedziało) 
do prania wełny i mater)Ti wełnianych, je­
dnakźe unil{aĆ ich naleźy, przez mocne bo­

wiem poruszanie przy; myciu lt1b pławienit1 

woda staje si2 mętną i niezdolną nadać \i\Teł­
nie tal{iej białości i czystości, jal{iej sobie pro­
ducent Ź)·czy dla otrzymania l{orz:y·stnej ceny. 

l\Ioźna tl1 tyll(o zrobić l1wagę; źe dno 
gliniaste wody, w której owce mają być myte, 
wtenczas jedynie szkodliwem będzie, l{ierl)· • 

naraz znaczna liczba owiec do niej się wpę-
dza. · 

U3nawszy jal{ą wodę za dogodną do 1ny­

cia, a obawiając się jedynie jej dna szlamowe-
• 

• 
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go W)1 pada zrobić próbę z n1ałą liczbą owiec 
np. ~ 5o-4o szt11k. Na tak szczupłą liczbę 

~złam wpływu wywrzeć nie n1oźe. 

Sztuczne pranie. 
-

W ol{olicach gdzie znatur·y nieznajduje 

się woda zdatna do 1nycia, potrzeba dla uni­
knienia szkod)'· t11--ządzić sztuczne pralnie. 
P1„alnie te dla róźnych ol<oliczności i miej-

• 

scowych stósunków; bywają rozmaicie budo-
wane i urządzane, za najlepszą jednakźe uwa­

źać naleźy taką p ·alnie~ która się w hlizkości 
stawu · 1110 rzelci znajduje, aźeby wodę we­
dług upodobania z:mieniać · moźna było. 

Oprócz tego pralnia powinna być wybruko­
wana, lub drzewem wyłoźona, 11ajbardziej 
zaś zwrócić potrzeba u wagę na to, źeby V\'Oda 
była dostatecznje mi~l{ką, i źeby przyzwoity 

spadelt leu pralni posiadała. 
• 

Błogość Jej i sze1·okość zaleźy od wiel­

kości stada, i od liczby robotnil{ÓW do my­
cia 11Ź)rtycl1, powinna byćjednal{Źe taka, aźe­

byi ci osta-tni wygodnie zajn1ować się 1nycien1 

• 
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mogli. Głębokość zaś talc.ą nadać pot1·zeba, 
aźeby owca pły,vać zmuszoną była . 

• 

Przy takiej pralni moźna jeszcze zrobić 

t1rządzenie do polewania owiec, osobliwie 
, kied) ... przypływająca woda dostateczny ma 
spadek. Nareszcie i na to trzeba mieć uwa­
gę a źeby pralnia nie była zaniecz)·szczoną 

Iiścia1ni olsz)T lub dębów; garbnik howien1 
w nich zawar'ty nadaje wełnie l{olor sina­
wy i wpływa na jej stwardnienie. 

2) Potrzeba zwaźać na temperaturę: po­
wietrza. Mycie owiec powinno sic;usku-. , . . , . 
teczn1ac przyna1mn1eJ w temperaturze 
12° R. w przeciw11ym razie zwierzęta 
te duźo cierpią, a b r ud w wełnie bą­

dąc),. rozpuścić się w wodzie nie mo­
ze i nawet robotnicy UŹ)rci do tnycia, 
przyzwoicie roboty tej usl{ut.eczniać nie 
mogą, kiedy ręce ich drętwieją od zby-
tn1ego z11nna. 

Postępowanie przy· 1nyciu owiec zaleź y 

od pr:iymiotów wody, jak niemniej od zwy„ 

czajt, miejscowego. W jedn·ych ol,oli~at'n 
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myją od razu do czystości, w innych oprócz 
tego; jeszcze kilkokrotnie pławiq. ~ 

Któregobądź uzywszy· sposobu, w)'·pa- , 
da, ze właściwe pos~ępowanie przy myciu 

owiec polega: 1 ° na zamoczeniu, 2 ° na czy-
, . 

stem wym) .. CIU. 

Zarnoczenie owiec merynosów jest nie­
zbędne, u nich bowiem kurz i inne nieczy­
stości tak mocno z tłustością wełny są złą­
czone , ze bez kilkogodzinnego zamoczenia, 
prawie nadaremnemb)· było. 

Mycie owiec bez pławienia. 

My cie owiec bez pławienia usl<t1tecznia 
się wtenczas, kiedy robotnicy stają rzędem 
po Jch , tak głębol{o w wodzie, aieby źadna 
owca przy zanurzeniu nogami dna nie do­
sięgnła; stojąc)r zaś nad brzegiem winni t)·l, 

ko podawać o\vce. . 

N ajmocniejsz)· bierze owcę za głowę i układa 
uszy talt, ażeby otwory ich przykryte zosta­
ły. Drugi robotnik chV\1 yta za tylną częsć i oba• 
dwa razem zanurz.ają aźeby. całkowicie l'Uno 
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zwilzone zostało. Tu potrzeba szczególniej 
t1waźać, azehy owce nie połyltały wody. Kie­
dy wełna, juz naleźycie p1·zemokła, przystę­
puje się do właściwego mycia. Robotnicy 
powinni wełnę ręJ{a1ni dopóty wycisltać, do­
pól{i 11ic hri1dt1 odchodzić nie będzie ; tak 
WJ,..myta owca oddaje się na po,vrót, i t)tm 
sposobem postępuje się z calem stadem. Ca­
łe to postępowanie jest dopiero właściwem 
zamoczeniem; a dopiero po l{ill<.u godzinach 

przystępuje się do 1nycia na czysto, przy kt6-
re1n podobnie się jak W)Tiej postępuje, Z tą 

tyllto różnicą, Źe po wyciśnięciu wełny, ow­
ca kill{a razy powolnie w wodzie się obra­
ca: a to dla tego; ęźeby pozostały b1,ud mógł 
się wypłul{ać. 

Przy myc~u pot1~zeba zawsze zostawiać 

dozorców na lttÓr)·ch spuścić się 1noźna; po­
winni oni dawać baczność, aźeby \Yszystl<ie 
owce przyzwoicie wy1n)·te zostały„ po skoń-­
czenil1 zaś odbyć rewizj"'q: czy wełna do­
kładnie ~zysta; azeby w przeciwnym razie 
niedokła~nie Wymyta owca oddaną była 
do wody. 

8 
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Osuszenie 0:•elnr, po umyciw. 
• 

Osuszenie wełny nie po~inno za nadto 
prędko po umyciu następować; przez tobo­
więm wełna staje się za nadto suchą, a je­
źeli jeszcze ma sl{łonność do nitl{owania, więc 
wada ta 11adzwyczaj często się oltaz11je oprócz 
tego traci się i na wadze. Dla tego owce 
pownny być na miejsce cieniste wpędzone, . 

nalttóremdo dwóch godzi11staćmogą; ,vprze-
ciągu t.ego czasu, l{ońce osychać zacz)·nają, 

a wełna przez naturalne ciepło owiec, SV\1 0-

je soki na powrót odzysl<.u je. 
Przy osus1eniu wełn}· naleźy szczególne­

go dol<.ładać starania i baczności. Nie stó­
sowne zate1n jest wyp ę dzanie ovviec na od­

ległe pastwisl{a, albowie1n w czasie ich po­
chodu osiada }{urz, lttóry szczególniej na mo­

krą wełnę szl{odliwie wpływa. 

Jezeli przed m)·ciem czas był niepogo­

dny, więc trzeba takźe zachować ost1~oźność, 

aby wełna przy: nogach owiec r1ie zabłoci­
ła się; nalezy . zatem przeznaczyć dla nic.h 
sucną łąkę na pastwisl,o„ W owczarni szcze„ 



111 

gólniej jak najwięltsza cz1stośe zachowana 

być powin1ria; dla tego· czystą i st1chą sło­

mą p0d ściełać W)?paiła. 

Naj0iestosowniej jest i najgor.zej, pobu­
dzać o i\rce przed strzyzą do pocenia się , a 

to dla powięl{sze11ia wagi wełny. W tein celu, 
bywa ją ow·ce za1nyl{ane w cias11e1n 1r1iejsct1, 
przez co często 1~óźn)·ch chorób nabywają, 
a czasa1ni na wet hlisl{ie zaduszenia si<; znaj· 

dują. 

Bardzo się ID)-li te0, kto sądzi, ze ów 
gwałtem wydobyty i wy1nuszony pot, ró· 
wnać się 1noźe tej oleistej istocie, l{tóra przy 
11ad1Niarze sol(ÓW dob1·owolnie z vvłosl{ÓV\T 

• 
wełny1nerjnosów w-yst\"'p11je, i na po,vier·zchn1 

ich osiada. PostQpowanie tal{ie psuje l''a_ 
czej wełną, aniźeli je polepsza; gd) z chociaz. 

. by przez mycie stała się jak najbielsza, to. 
przez sa1no pocenie , nabiera nie natural­
nej cie1nnawej r)owierzchownośc. i. 

r~epiej zatern aźeby \:Vełna w owczarni 
przesycl1ała, i \V tj·n1 celt1. potvzeha ją cz~St.ii 

przewietrzać, aźeby owce od szkodliwycl1 
wyziewów 11ie cjerpiały. 

, 

https://cz~St.ii


- . 116 
, 

' 
Do pławienia owiec potrzeba wody zna­

cznej wielkości, głębokość zaś wszędzie je­

dnostajną . być musi. Drogę którą owce prze• 

być 1nają, naleźy wytchnąć tyl<:a1ni, albo la­

sami, ludzie w wodzie stać powinni dla na- · 

vvracania zbaczającyc_h owiec. Pierwsze prze• 

pła wianie słuzy do za1nocze11ia wełny, a do-
• 

piero pote1n us1{utecznia się właściwe my-
cie. Ile raz)· przy i1źyciu tej 1netody po~ 
trzeba pt"zepławiać owce, to zaleźy od ro• 
zmaitvch ol{oliczności. · ., ... 

Najpr-zód wypada zwrócić ttwagą na ob-
szerność wody, dalćj na liczbę rohot11ików, 

którzy mają wełnę rc;lta1ni ·doprawić; nastę­
pnie na mniejsze lub więl{sze za11ieczyszcze-

11ie wełny, i nakoniec; czy Ź)-czy1ny sobie, 
aby same owce p1"zez swoje silne porusze. 
nia, br11d z wełny wydali,ły·. \V ostat11in1 ra­
zie okaźe się potrzeba częstszego przepła­

wienia. Post<;powanie to jest stósowniejsze, 

owce bowiem 1nniej się utr11d~ają a poźą­

d.any cel łatwiej osiągni<ttym b)·wa. 

, 
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